
Gp ł a t a  p o c zto w a  u iszczo n a  r y c załtem .

kok V. Kraków, sobota 2 marca 1935 r, Nr. Cl

Wystąpienie b. marszałka Sejmu Rataja
ra posiedzeniu Sejmowej Kom tji Konstytucyjnej

Przez  cale wczorajsze przed
południe obradowała sejmowa 
komisja konstytucyjna. Posiedzę 
nie oczekiwane było w  kołach 
politycznych z wielkiem zainte
resowaniem, ze względu na to, 
że tematem obrad miały być 
poprawki Senatu do projektu u- 
stawy konstytucji.

Na posiedzenie przybyli: mar 
szalek Sejmu Świtalski, człon 
kowie komisji, przedstawiciele 
rządu oraz szereg innych p o 
słów.

Pierwszy zabrał głos general
ny referent konstytucji, w ice 
marszałek Car, który na w stę
pie zastrzegł się, że nie mówić 
będzie jedynie o poprawkach Se 
natu do konsiytucji, natonrast 
nie będzie już omawiał głów 
nych zasad wytycznych i ducha 
nowej konsiytucji.

Zkolei wicem arszałek Car 
przedstawił kolejno poprawki 
Senatu, oświadczając, że w spół
pracow ał nad ich tekstem i że 
nie zm:enia:a ono ducha nowej 
konstyfuc'i. Proponiue nrzyjęcie 
wszystkich poprawek Senatu.

Następnym i ostatnim mówcą 
był b. marsz. Sejmu, poseł Rataj 
(Stron. Lud.), który w  obszer- 
nem przemówieniu, łulLaŁrot- 
nie przerywanem przez prze
wodniczącego, p. M akowskiego, 
wskazał, że uchwalenie projek
tu konstytucji w Sejmie dnia 
26.1. 1934 r. nastąpiło nieformal 
nie, pan poseł Car nie był b o 
wiem  przez komisję uprawnio
ny do przedstawienia tez kon
stytucji komisji, jako proiektu 
konstytucji. Dalej poseł Rataj 
wskazał na nieformalność biura 
Sejmu, które uskuteczniło p o 
prawki w projekcie, uchwalo
nym przez Sejm.

Następnie pos. Rataj bardzo 
ostro skrytykował ducha nowei 
konstytucji, twierdząc, że p o 
czucie wolności, spraw iedliwo
ści nie uda się nigdy zdławić

me uda sięoraz, że ustawami 
stw orzyć siły.

Zkolei odpierał zarzuty, jako
by opozycja nie chciała zmiany 
konstytucji, podkreślając, że je 
szcze przed przewrotem  majo
wym zdawano sobie sp. awę z 
konieczności zmian konstytucji. 
Klub jego jest za zwiększeniem

władzy Prezydenta, za zmniej
szeniem uprawnień Sejmu, za 
zwiększeniem władzy rządu, a- 
le nie tak, ja! to sobie BB p o 
stanowiło. Projekt konstytucji 
BB zmierza do samowładztwa. 
Stron. Ludowe będzie glosować 
przeciw ko takiemu projektowi.

Do głosu zapisało się 10 mów

ców . Posiedzenie komisji odro
czono do przyszłego czwartku.

***
W  dniu wczorajszym w  Senacie o d 

byta się dyskusja szczegółow a nad bu 
dżetami: Prezydenta, Sejmn, Senatu, 
N, I. K., Prezydjum Rady- Ministrów, 
M. S. W ojsk., Min. Spraw edlłw ości, 
emerytur i zaopatrzenia oraz rent in
walidzkich.

Tragedia 28 marynarzy
\0\ * fv)R K . (P a T ). Dwa i miają, iż nie natrafiły na ża- 

parowce amerykańskie, po 2 go I den ślad parowca brytyjskiego 
dżinach poszukiwań, nadały de-1 „B la irgow rie ', który wczoraj ro 
peszę radjową, w której oznaj- J zesłał sygnały alarmujące, pro-

I sząc o pomoc.

Istnieje obawa, iż parowiec 
ten zatonął pośrodku Atlanty
ku. Na pokładzie jego znajdo
wało się 28 ludzi załogi.

Bezrobotny skradł lokomotywę!
LILLE. (P A T ). Z dworca ko 

lejowego w Aulnoye
skradziono lokomotywą,

na której bezrobotny, Armand 
Longe chciał udać się do Pary

w poszukiwaniu pracy.

Na szczęście, jeden z urzęd
ników kołejow ych spostrzegł 
wyruszającą lokom oty wę i wako

czywszy na tender, zdołał ją z a , na tej samej linji, co wywolało- 
trzymać na kilka minut przed by niechybnie 
nadejściem pociągu osobowego l groźną katastrofą.

B. wite marszałek
Polakiewicz

SKŁADA MANDAT POSELSKI 1

W  kołach politycznych potwierdza* 
ją wiadom ość iż wicemarszałek Po* 
lakiewicz postanowił złożyć mandat 
poselski.

Jak słychać wicem arszałek Poła* 
kiewicz, który dotychcza milczał za* 
równo w kwestji wyroku sądn bono* 
rowego, jak i w sprawie uchwały pre- 
zydjum BBW R, zamierza złożyć pu
bliczne oświadczenie, ośw ietlające za* 
targ i jego tło. oraz podać do wiado
mości konsekwencje, jakie postano
wił wyciągnąć w związku z całą  spra
wą.

Prezydent prow adził 
kontrabandę

M A D R Y T, (PAT). Monarchi
ści złożyli w  Kortezach wnio
sek, oskarżający w  sprawię kod 
trabandy bronią b. prezydenta 
Azanę, b. minist-a spraw w ew  
nętrznych Quirogę, oraz CaWri- 
no, który był w roku 1932 gu
bernatorem  prowincji baskij
skiej.

Młodociani bandyci i podpalacze
skazani zostali na 15  lat r e ż k  epo wlezienia

K R Ó L E W IE C . (P A T ). W  
Królewcu zakopczony został

Nieprzejednana opozycja
w a lizy  z  prezydentem Roosev2lłem

LONDYN. (P A T ). „M orning 
Post" w  korespondencji z W a
szyngtonu pisze, iż sytuacja pre 
zydenta Roosevelta, który po
wrócił do Białego Demu, jest 
krytyczna.

Program Roosevelta, prawie 
wszędzie napotyka na wielkie 
trudności. Roosevelt nie panuje 
nad kongresem, a popularność j 
jego w kraju słabnie.

Prezydent przypuszcza, iż o - j 
pinja publiczna zmusi opozycję i 
do zajęcia względem niego bar
dziej przyjaznego stanowiska. |

N adzieje te jednakże zawio
d ły i opozycja  obecnie jest bar 
dziej nieprzejednana, niż dotych 
czas.

proces przeciwko bandzie 
m łodocianych przestępców , . 

która prócz napadów bandyc
kich z bronią w ręku i kilku
dziesięciu mniejszych kradzie
ży, dokonała 

4-ch podpaleń w okolicach 
Królewca.

Dwóch głównych oskarżo
nych zostało skazanych na 
15 lat ciężkiego wiezienia każdy,

W u l k a n  w y b u c h ł
a'e  nafta n afa l w ydobyw ają

M O SK W A  (PAT). —  W czoraj na
stąpił wybneb nieczynnego od 3 lat 
wnlkrnu L okbetra. znajdnjącego się 
w odległości 15 km. od Baku.

W ybuch miał przebieg łagodny i nie 
tow arzyszyły mu żadne wstrząsy pod - 
zem n e. W  chwilę po wyhnchu zapa-

TrosRa o powszechny pokój
olo hasło col tyki frantuskie]

. P A R Y Ż , (PAT). Na otwarciu 
nowej sali, przeznaczonej dla 
uroczystości w  m croslw ie Mon 
treuil, Laval wygłosił przemó-

którem  wyrażał za- 
z rozstrzygnięcia za-

wienie, w 
dowolenie 
gadnienia Saary,

Minister wyraził w dzięczność

Pizyęctuw ania do objęcia

Zairłebia Sascy pczez Niemcy
BERLIN. P A T . —  Przygotowania i raj o  godz. 11 m. 30 przew odniczący 

do manifestacyjnego ohchodu saarskie ' komisji rządzącej, Knox, przekazał 
go w dniu 1 marca w Berlinie są w pełnom ocnikow i rządu Rzeszy, dr. 
pe:nym toku. W  dniu tym odbęazie SrrssenOwi, zwierzchnią w ładzę nad 
aię olbrzym ’ pochód z pochodniam i policją obszeru Sscry. N astępne dr. 
przez główne nlice miasta do placu Saassen wprowadził w urzędowanie 
przed b. pałacem cesarskim. W ezm ą : nowych kierowników policji zagłębia 
w nim ndział oddziały Reichswehry, Saary.
policji, żandarmerii i t. d. a s ^ ^ H

Ustalony również został ostatecznie ! 
przebieg uroczystości urzędowych 
Przekazania władzy nad Zagłębiem  
Saary rządowi niemieckiemu. U roczy
stość ta odbędzie się w m eszkaniu 
•łotychcz-isowe-jo prezvdenta komisji ATENY. (PAT1. Opinja pu 
rządzącej Knoxa. O dbędzie się ona b lłc 2 n a  G r e c j ; z 0 s ta ła poruszo-

Historyczny “ten "TkT nie zostanie na .wykrytą ostatnio aferą kon-

dla Ligi N arodów  za zabezpie
czenie porządku w czasie ple
biscytu. Istnieją jeszcze zagad
nienia, budzące ióżne wątpli
wości, ale wielki krok na dro
dze do pokoju ostatecznego bę 
dzie zrobiony, jeżeli strony ro 
kujące okażą tego samego du
cha pojednaw czego, który ce 
chow ał rokowania w sprawie 
Saary.

Francja zazdrośnie dba o 
swoje bezpieczeństwo, a ponad 
wszystko stawia troskę o po
kój.

lity się gazy wnlkaniczne, mimo to jed 
nak działalność wulkanu nie przeszka 
dza normalnej eksploatacji źródeł na
ftow ych, znajdujących się na stokach 
wulkanu.

jeden na 8 ! jeden na 6 lat, re
szta —  w tem kilka kobiet i 
dziewcząt za paserstwo •— na 
mniejsze kary.

tajemnicze samobójstwo
W czoraj w ieczorem  pozbaw ił 

się życia w  „H otelu  Polskim " 
(Długa 29), jakiś m łody czło 
wiek

Ze znalezionych dokum entów 
denata okazało się, iż jest tó. 
21-letni Tadeusz Krakus, przy
były onegdaj z Łodzi..

Krakus pozostawił parę l i 
stów, z których jeden adreso
wany był do kobiety.

Sam obójca pozbaw ił się ży 
cia wystrzałem w  skroń.

Zona Hauptmanna przemawia
a tłum demonstruje

N O W Y  JORK, (PAT). Na ze
braniu, zorganizowanem w  dziel 
nicy niem ieckiej Yorkville przez 
komitet obrony Hauptmąnna 
przemawiali —  żona Hauptman 
na i adwokat Reiley.

W  zebraniu w zię ło  udział ®- 
koło  5.000 osób. Każdy raz, gdy 
wymawiano nazwiska prokura*, 
tora W ilenetza i płk. Lindber* 
gha, zebrani odpowiadali gwiz
daniem.

Samobójstwo pary narzeczonych
z  roi. co u niemożno lir zawarcia śruto

B O M BAJ. (P A T ). Student 
Chamanlal Dharan i studentka 
Perin Bharuchai studjujący na 
uniwersytecie w Nagpur, popeł 
nili samobójstwo, rzucając się 
do jeziora. Ciała ich odnalezio-

Zdemaskowanie kontrabandy w Grecji
zostanie

p r ze k a z ,,,, rH iow ą, i t r a b a n d y  b ib u ły  do p a p ie r o s ó w ,
SARBRUECKEN. PA T . — Generał k tó r a  s k a r b o w i p a ń s tw a  w y r z ą  

Brind, dow ódca w cisk międzynarodo- J z i ) a sz fcocj na p r z e s z ło  100 
w ycb w Saarze ctiuścił w czoraj Saar- -i« i t ( c  -i ■ t y
brne-ken, i e?n , ny na dworcu przez , c ira ch m  (5  tn ilj. z ł  ) 
crr,\ ,',s .„  Irn-,'-:; „^ r - re i,  Slę ol<a z u ie . d y r e k to r  de-

SAARBRUECKEN (PAT). — W czo p a r ta m e n tu  podatków pośred

nich w ministerstwie gospodar
ki narodowej, Rammos, w po
rozumieniu z szęfem wydziału 
walki z przemytnictwem, Sera- 
ios'em, wydawał zezwolenia na 
import dużych ilości bibułek, 
newnych rozmiarów, których 
:mport jest surowo zakazany, 
bibuła ta może bowiem być zu

żyta do wyrobu papierosów, za 
miast przemsowej bibułki papie 
rosowej, na którą w Grecji jest 
monopol państwowy.

Sprawa znajduje się obecnie 
rękach sędziego śledczego,w

który penadto wykrył 
kilkanaście podobnych 
na szkodę państwa.

jeszcze
spraw

no dopiero po 48 godzinach.
Powodem  samobójstwa zako

chanej pary, była niemożność 
zawarcia małżeństwa, albowiem 
należeli oni do dwóch różnych 
kast.

Sam obójcy w znalezionej pryy, 
nich notatce, proszą o  pochowa
nie ich w jednym grobie.

losowane bonów
Funduszu luw estytyjntga

W  dniu 28 lutego i .  b . w ylosow ane 
zostały do nmorzenia bony fu n d u sze  
Inwestycyjnego, oznaczone Nr.
3011, 6241, 7525, .13552, 19774, 2195(1, 
39021, w e wszystkich 10-cłn seriach.

W ylosow ane bony w ykopywane są 
przez kasy urzędów skarbowych p* 
100 zt. za bon 25 -z lotow -

Zilika Ś A  f r l l -  ■ A d r i a " ,  „ A t l a n t i c " ,  „ Ś w i t "  
I V  l U .  „ B a g a t e l a "  l u b  „ S t o n k o "

C z y ta la iU *  „O ntataleh  W I iś m m M  I r i k a i i k l z h 11 
t a n r  i p b ą  w  ś n i*  1 ntnrea IM S  t.
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Listy z  z a g r a n i c y :

Cienie nad Beri lnem
Berlin, w  lutym

K tokolw iek znał Berlin przed 
wojną i ogląda go ze wszyst
kich stron dzisiaj, ten musi 
przyznać, źe Berlin jest teraz 
tylko cieniem dawnego Berli
na. Nie mam bynajmniej na 
myśli Berlina martwego, lecz 
jego mieszkańców.

Życie przedwojennego berliń 
czyka toczy ło  się równo i spo 
kojnie, odm ierzone odpow ied- 
niemi przepisami policyjnemi, 
które mu mówiły,

CO W OLNO 
A  CZEGO NIE W OLNO.

Rano biegł do pracy w biu
rze, czy  warsztacie, wracał na 
obfity obiad z sakramentalną 
bom bką piwa, biegł zpowrotem  
do pracy, a w ieczorem  od po
czyw ał patrjarchalnie przy piw 
ku i gazecie z fajeczką, lub cy 
garem w  ustach.

Otrzym any tygodniony, czy 
m iesięczny zarobek przeciętny 
berlińczyk rozdzielał na trzy 
części: jedną oddawał żonie 
na opędzenie potrzeb dom o
wych, drugą niósł do kasy 
oszczędności, a trzecią, naj
mniejszą pozostawiał sobie, ja
k o  „T aschengeld" (kieszonko
w e). Z tej ostatniej części opę
dzał zarówno swoje potrzeby 
piwosza, czy  palacza, jako też 
niedzielną w ycieczkę do  Tier- 
gartenu, lub nad jeziora pod- 
berlińskie. W ojna wprow adziła 

PIE R W SZY  W Y Ł O M  
w  tym zegarkowym  trybie ży- 
c.a. Z początku odczuw ał tyl
ko troskę o los sw ego syna na 
w ojnie, potem państwo zaczęło 
brać jego oszczędności na p o 
życzki wojenne, wreszcie przy
szły kartki na artykuły c o 
dziennej potrzeby.

(Korestiokidencja własna „Osłatn cli Wiadomości")
Przeciętny berlińczyk musiał niego przez całe dotychczaso- 

przyciągnąć pasa, ale nie stra- w e życie trwałą wartość, oka- 
cił jeszcze równowagi, bo ar- zały się świstkiem, który bez
mja niemiecka zw yciężała, b c 
wmawiano w  niego, że jego 
wielka i potężna ojczyzna p o 
większy się po  wojnie o tyle 
kilom etrów kwadratowych, że 
takie to a takie ludy będą się 
przyczyniać do dalszego roz
kwitu jego kraju.

A le gdy przyszły pierwsze 
klęski, gdy
BIEDA Z A C ZĘ Ł A  DOKUCZAĆ
coraz bardziej, zrodził się nie
wiadomo skąd, ostry kryty
cyzm i odżył uśpiony na chwilę 
partykularyzm. Bedenski pułk 
p iechoty rozbity został przez 
Francuzów i wojska aljanckie 
wdarły się g łęboko w pozycje 
niemieckie —  Berlińczyk mru
czał: „N o, ci badeńczycy, w ia
dom o". Lin ja Hindenburga zo
stała przełam ana? K tóryż tam 
generał dow odził, że nie umiał 
się oprzeć tym czerwonym  
spodniom "?

W reszcie przyszła klęska o 
stateczna,

PR ZY SZŁA  R E W O LU C JA  
potem  okupacja Ruhry, potem  
inflacja. W  umyśle berlińczyka 
powstała również rewolucja. 
Jego oszczędności przepadły. 
Banknoty, które długo grom a
dził, które przedstawiały dla

niczyjej szkody można było wy 
rzucić przez okno. A le nie czy 
nił tego.

Jego dyscyplinowana przez 
tyle lat um ysłowość burzyła 
się przeciw  podobnem u święto 
kradztwu. A le już jego syn ro 
bił notatki

N A STUM ILJONOW YCH 
BANKN OTACH  

Jego syn w ychow ał się już w 
innej atmosferze. Był przykła
dem przewartościowania społe
czeństwa. Na ruinach solidne
go społeczeństwa przedwojenne 
go wyrastało społeczeństw o no 
we karjerow iczów , spekulan
tów, spryciarzy życiow ych, ha- 
zardzistów.

Nowi ludzie opanowali i Niem 
cy  i Berlin. Nie wystarczało im 
ciche i spokojne życie rodzin
ne przy piwku i fajeczce. W  
dzień m łody pracow ał gorącz
kow o, politykował, w ieczorem  
szedł do „m usic-hallu", córka 
wszczynała dysputy

O W OLNEJ MIŁOŚCI 
jedynie dlatego, ~e chciała mieć 
też jedwabne pończoszki, jak 
jej koleżanka Berta, czy  Truda. 
Stary berlińczyk stał się p ow o
li mizantropem, w szystko k ry 
tykował, ze wszystkiego byi

niezadowolony, na wszystko 
patrzył nieufnie. M łodzi bujali. 
Jeździli nad morze, niew iado
mo za co, kupowali futra i m o
tocykle na kredyt, wracali do 
domu nad ranem.

W reszcie jednak inflacja się 
skończyła, zarobki skurczyły 
się nagle.Stary berlińczyk wró 
cił stosunkowo szybko do rów 
nowagi; m łody łamał się długo, 
dopóki albo nie wszedł w  ślady 
ojca, albo nie został bez pracy. 
Innego wyjścia nie było. Potem 
zaciągnął się
DO HITLEROW SKICH S. A.

Dziś ś-edni berlińczyk ma na 
miastkę tego, co miał dawniej. 
Czasem wyjdzie w ieczorem  w 
niedzielę na świńską nogę z 
kwaszoną kapustą i zapije to 
dobrem piwem, ale życie jego 
nie jest należycie zorganizowa
ne. Zarabia

LEDW IE TYLE, ILE MU NA
ŻYCIE W YSTARCZA

ty le ,
m o ż e

Przepisów rozlicznych 
że nigdy nic wie, za co 
się dostać do więzienia.
BOI SIE W ŁASN EG O  CIENIA
i trzyma język za zębami.

Jego partykularyzm zniszczo 
no, jego chętka do krytykow a
nia nie ma ujść a.

KOBIETY ZANIEDBANE 
gdyż nie mają się za co  ubierać, 
a jeśli mają, to brak im odpo
wiednich modeli. Obostrzenia 
dewizowe uderzyły w dużej 
mierze i w modę. A  kto ma tem 
perament i niewiele grosza, 
-dzie do „Zigeuner-K eller" na 
Kurfurstendamm, oije cienkie 
nad wyraz wino, ślini się i śpie 
wa nowe pieśni, 'wprowadzone 
przez nowy reżim i zapomina, 
że niegdyś, niegdyś byw ało ina 
czej i lepiej.

„Ze  słowami jak z sola*1...
W czoraj w Sądzie Okręgowym, | B yło między nami przykre zajście, o

przed sędzią Choroszewskim, stanął 
Jan Baluk, któremu akt oskarżenia za 
rzuca zadanie żonie ciężkiego uszko
dzenia ciata szklanym spodkiem.

Oskarżony, zapytany, czy  przyznaje 
się do winy, odpow iedział:

—  Przyznaję się. W szystko wyni
k ło na tle nieporozumienia z żoną.

Gtyroki o dwóch sprawach aferzystom
W czoraj ostatecznie zak oń -' Stanisław Łypacewicz na łącz 

czył się, ciągnący się od kiłku ną karę 3 lat więzienia, Broni- 
tygodni, proces adw. Łypacewi sław Michałowski, Leopold Łą
czą i innych oskarżonych o  oszu szczewski, Bolesław Fitas po 3
stwa.

M ocą wyroku sądowego, ska
zani zostali:

Wećłud podręcznika
(A. E.) Pan W acław  Pękal

ski nie cieszył się pow odze
niem u kobiet.

Chociaż pow ierzchow ność 
miał niczego, jednak za każ
dym razem w yjeżdżał z jakiemś 
głupstwem  nie wporę i na- 
zaw sze tracił serce niewiasty.

A ż pew nego razu zakochał 
się nazabój w pannie Zosi 
Szczypiorkowskiej i poczuł, że 
żyć bez niej nie może. N auczo
ny smutnem doświadczeniem, 
kupi} sobie podręcznik dla za
kochanych i począł go pilnie 
studjować.

Najważniejsza rada w  pod 
ręczniku była następująca: „J e  
śli masz rywala, staraj się ob 
n iżyć jego w artość w  oczach 
ukochanej".

Tę radę Pękalski dobrze 
zapamiętał, a ponieważ w idy
w ał często piękną Zosię w to 
warzystwie jakiegoś starszego 
wielbiciela, postanowił działać.

Los mu sprzyjał.
Pewnego razu tak się z łoży 

ło, że usiadł w  kinie tuż obok 
par.ny Zosi. Niestety, po dru
giej stronie dziew czyny sie
dział wspomniany starszy je
gom ość.

Na ekranie bohater gładził 
rękę ukochanej i Pękalski czy 
nił to  samo.

Później film owy bohater za
brał się do nóżki swej partner
ki, ale Pękalskiemu na to nie 
starczyło już odwagi.

Spojrzał w ięc tylko na u- 
pragnioną Zosię i począł szep
tać jej do uszka, w  myśl pod 
ręcznika dla zakochanych:

—  Panno Zosiu... m łodość 
to wszystko...

Zosia uśmiechała się, bo  wą- 
sy Pękalskiego przyjemnie ją 
łaskotały.

lata 6 miesięcy więzienia każdy, 
Ludmiła W łodarczykówna na 
1 rok więzienia.

W szystkich oskarżonych po
zbawiono praw obywatelskich 
na przeciąg lat 5.

Izydor Fiirstenberg i Jan Go 
rai zostali uniewinnieni.

W  ustnych motywach wyroku 
Sąd podniósł, że fakt przywła- 

w szczenią przez Łypacewicza de- 
starem piecu djabei pali, ale pozytu w sumie 7.000 zł. był 
wierz mi panna, źe m łody fa- niesporny, 
cet, to całkiem  uma para bu- J  Czy Ł y rjcew icz  otrzymywał

i część towarów, nabywanych za

—  Panno Zosiu... stary 
cet, nieprzym ierzając, to 
p iec bez ognia.

Choć niektóre mówią, że

fa-
jak

to całkiem
tów.

Masz panna, na ten przy- i jego bezwartościowe czeki, jest 
kład, tu na obrazie: jaki ten zdaniem Sądu dla sprawy obo- 
chłopak ognisty! A  dlaczego? jętne.
Bo młody, wiadom o. M ało nie j  Oszustwa Michałowskiego, któ 
zeżarł dziewczyny. ^  odgrywał rolę wysoko usto-

M łodej pannie to nawet nie sunkowanego, znalazły całkow i- 
uchodzi brać sobie starego, bo te potwierdzenie w materjale 
wszystkie naokoło śmieją s ię , ; sprawy.
że dla piniondzów i żarty nie- j 
przystojne stroją w sprawie 
nocy poślubnej.

W idzi w ięc panna Zosia, że 
tylko dla jej szczęścia pannie 
mówię, żeby przestała z tem 
starem piernikiem po ulicach 
ganiać.

—  Z kiem ? —  zapytała Z o 
sia.

—  Z tem starem piernikiem.
—  Tatuńciu! —  zawołała 

>anna. —  Pan W acław  pow ie
dział na Ciebie „stary piernik"!

Tata Szczypiorkowski bez 
słowa podniósł laskę i począł 
nią okładać nieszczęsnego a- 
manta.

W  kinie zrobił się krzyk, za
palono światło i obu panów 
wyprow adzono z sali.

Przed sądem pan Szczypior
kowski oświadczy, że pogo
dził się już z panem Pękalskim.

Daruję mu obrazę, r. na do
kładkę —  rękę swej córeczki.

Pan sędzia wyraził zr.dowoy 
lenie z takiego obrotu rzeczy, 
skazał jednak pana Szczypior- 
kowskiego na 20 złotych grzy
wny za zakłócenie porządku.

Odnośnie Łaszczewskiego i 
Fitasa sąd uznał, że przez ca
łe sw oje dotychczasowe życie 
niczem innem się nie trudnili, 
jak dopuszczaniem się prze
stępstw i żerowaniem na naiw
ności ludzkiej.

Nawet, jeśli chodzi o  Filrsten 
berga i Gorala —  to sąd miał 
dość wskazań na to, że chcieli 
oni zarobić, i to grubo, na Łypa 
cęwiczu. Przewód sądowy, jed 
nak nie wykazał wystarczają
cych dowodów do ich skazania

Rola W łodarczyków ny była 
drugiego rzędu. Dlatego też ka
ra jej wymierzona, jest stosun
kowo łagodna.

Oskarżeni przyjęli wyrok z 
całym spokojem.

Tylko W łodarczykówna za
częła nerwowo poruszać się, gdy 
prokurator zgłosił wniosek o 
zmianę jej środka zapobiegaw
czego na areszt.

Sąd, po wysłuchaniu głosów 
obrony, która prosiła o złago
dzenie Łypacewiczowi aresztu 
na dozór policji, postanowił po 
zostawić wszystkich oskarżo
nych nadal w areszcie, a co do

W łodarczykówny, zaareszto
wać do czasu złożenia kaucji w 
sumie 500 zł.

W łodarczykównę zaaresztowa 
no ńa sali sądowej.

Obrońcy Łypacewicza zapo
wiedzieli apelację.

*
Niemal jednocześnie Sąd 0 -  

kręgowy ogłosił wyrok w spra 
wie W acława Wiklaka, osławio 
nego oszusta i świadka w proce 
sie adw. Łypacewicza.

Skazani zostali: W acław  W i- 
klak na 4 lata więzienia, A lek 
sander Zajemski na 4 lata wię
zienia, W ładysław  Grabowski 
na 3 lata więzienia, Janina Ja
strzębowska na półtora roku wię ! 
zienia, Marjan Milewski na 6 
miesięcy więzienia i 300 zł. grzy 
wny. Kiwa Tenenbaum, tym ra 
zem, od zarzutu paserstwa zo
stał uniewinniony.

W yrok  Sąd oparł zarówno na 
zeznaniach świadków, jak i przy 
znaniu się oskarżonych do winy. 
Janinie Jastrzębowskiej, urzęd 
niczcr P. K. O., Sąd uznał za 
stosowne zawieszenie wykona
nia kary. W prawdzie, dała się 
użyć, jako narzędzie do popeł
nienia orzestępstwa, ale czynu 
tego dokonała pod przemożnym 
wpływem Aleksandra Zajem - 
skiego. który wobec niedoświad 
czonej panny, odgrywał rolę go 
rąco kochającego wielbiciela.

Grabowski, który dotąd prze 
bywał na wolności, został zaa
resztowany Wiklak, po  ogłoszę 
niu wyroku, został przesłucha
ny przez prokuratora, w kole j
nej sw ojej sprawie, o złożenie 
w procesie adw. Łypacewicza 
świadomie fałszywych zeznań.

którera nie chciałbym ani mówić, ani 
pamiętać. Minęło już. Teraz żyję z 
żoną w całkowitej zgodzie.

Przed pulpitem dla świadków staje 
pokrzywdzona, Marja Baluk Odrazu, 
na wstępie świadek mówi:

—  Proszę W ysoki Sąd ■ darowanie 
mężowi. Wszystkiemu ja byłam win
na .

—  Proszę pow iedzieć o saiłiem zaj
ściu.

—  Przyszłam do domu późno. Mąż 
czeka! na mnie. Byl -denerwowany. 
Początkow o mówiłam, źe byłam w ko 
ściele, później powiedziałam, że by
łam u kochanka. To męża rozgnie
wało. Nie powinnam była tak pow ie
dzieć.

—  Dobrze, ale co  się wtedy stało?
—  Mąż rzucił spodkiem który u- 

godzil mnie w głowę. Rana byia du
ża. Leżałam w szpitalu dwa tygodnie. 
Mąz był dla mn.e dobry, odwiedzał 
mnie w szpitalu. Błagam Sąd o uwol
nienie męża.

Sędzia, biorąc pod uwagę ws -stkie 
te okoliczność' wym ierzył oskarżo
nemu łagodną karę 3-ch m iesięcy a- 
resztu, zawieszając wykonanie na dwa 
lata,

W yrok na defraudantów
W czoraj Sąd A pelacyjny w 

W arszawie . ogłosił w yrok w 
sprawie b. naczelnika więzienia 
przy ulicy Długiej 32, 53-letnie- 
go Bronisława Hałubki i innych, 
oskarżonych o sprzeniewierze
nie sum na szkodę Skarbu Pań
stw? w ogólnej kw ocie około  27 
tysięcy złotych.

Sąd Apelacyjny zatwierdził 
wyrok, skazujący Hałubkę na 5 
lat więzienia z pozbawieniem  
praw na takiż okres czasu, za
stępcę jego Lucjana Ołtuszew- 
skiego na 4 lata z pozbawieniem 
praw na 5 lat, przodownTca stra 
ży więziennej Henryka Piasków 
skiego na 2 lata z pozbawieniem  
praw na 5 lat.

Co do ekspedienta firmy A. 
Kudelska, Tecdoziusza Kudel
skiego. którego Sąd Okr. ska- 
7ał na 2 lata z zawieszetFcm. 
Sąd Apelacyjny w yrok uchyli] 
i skazaf go na 6 m iesięcy are
sztu.

Proces na tle fermentów
w Leglontó Ntódyclt

W  dniu wczorajszym  miała czasopism wzmiankę, której
być rozpoznana sprawa Henry
ka Łubieńskiego, oskarżonego 
orzez b. komendanta głównego 
Legjonu Młodych, Zbigniewa Za 
pasiewicza o zniesławienie. Lu 
bieński umieścił w jednym z

ścią.uczuł się dotknięty oskari 
ciel.

Sąd Okręgowy odroczył spra 
wę, celem zażądania nowych do 
kumentów.
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PRUSY
Mateusz Grzęda otrzymał z 

Piasta zamówienie na ziarno 
P a n ic z n e  od jakiejś instytu- 
eli naukowej.

Niewiadomo, czy  pszenica 
Mateusza była taka przednia, 
Czy też miała jakieś inne nie
zwykłe w łaśc;wości, dość, że 
zapłata miała być bardzo w yso 
ka.

W e wtorek, gdy Mateusz szy 
kowal się już do miasta, zjawił 
Sl? jegom ość p o  miejsku ubrany 1 
* poprosił o  przewiezienie go 
wozem do sąsiedniej wioski.

—  Dam wam dwa złote, gos 
Podarzu.

■— Dwa złote, to moneta, 
wiadomo. Mateusz westchnął 
ciężko i rzekł:

— K iedy tera do m asta ja-

—  N o to dwa pięćdziesiąt 
nam wam!

Gospodarz zafrasował się. 
'ćie machnął ręką i rzekł:

—  Cheba nie pojadę.
I nie pojechał. Co tam —  my 

ślał —  dwa i pół złotego, Wody 
mi w m sście taką kupę pienię 
dzy dają.

W sypał ziarno rta wóz, synka 
Michasia posadził ztylu, żeby 
pilnował i ruszył do nrasta!

Po drodze Michaś widzi, że 
Ziarno sypie się z wozu przez 
szparę. Pruszy i pruszy.

Chłopak stropił się m ocno i 
Powiada do ojca:

'T  Tatu, prusy.
Gospodarz nie odw rócił się

naw et.
Cłupiś, synku! D yć to Pol 

ska, a njg Prusy.
Koniki, c ątnęły żwawo.
—  Hejta! w iśta !
Michaś patrzał na szerokie 

p lecy  ojcow skie i milczał. Wia 
domo —  ojciec starszy i mą
drzejszy. A le  jednak ziarno sy
pie się i sypie Nie wytrzymał 
chłopak i p a r t a c z y l i .

—  T& u, prusv!
—  Co z tobą, synku? —  od 

parł gospodarz. —  Przeciem ci 
mówił, że to Polska a nie Pru 
sy.

Michaś zamilkł. T ato mą
drzejszy —  wiadomo. A le prze 
cież ziarno jednak pruszy. V r ó  
ble całą drogę obsiadły, zbiera 
ją ziarnka, a tato jakby nigdy 
nic. M ówi, że to Polska.

Jhkiś dziadek wlókł się d io- 
gą. Spojrzał ciekaw ie na w óz 
i na sypiące się ziarno, zdziwił 
się. ze chłopak patrzy na to w 
milczeniu i zaw ołał:

—  Gospodarzu! A  dyć pru- 
S y ‘Mateusz zastanowił się. Czy 
czasem nie w ypił czego przed 
wyjazdem ? Nie. A  może coś w 
politycę się zm ieniło? W  takim 
razie byłyby inne pieniądze, a 
są dalej złocisze. G dy to wszyst 
ko sobie dokumentnie wyrozum 
mował, nabrał fantazji i krzyk 
nął:

Polska, a nie Prusy!
A le  Michaś już nie dawał za 

wygraną. Przecie i dziadek mó 
wił, ze prusy.

T~ Nie Por ka, tatu! —  krzyk 
nął. —  Prusy!

— Polska, synku Polska —  
uspakajał go ojciec. —  Gdyby 
nie Polska była, toby insze pie 
niądze były. Marki, albo feni- 
gi, albo ruble, jak za ruskiego.

Chłopak aż spocił się ze 
wzruszenia Ziarno s ip  sypie, 

wozie coraz puściej. Co b ę 
dzie, jak się wszystko wypru- 
szy? ‘

—  Prusy, a nie Polska! —  
wrzasnął.

Cekoj, łobuzie ,cekoj —  
pogroził mu ojciec —  zdejmę 
na cieb 'e  pasa, jak w ó r im  dc, 
dom.

I przyjechali do miasta. O- 
bejrzał się gospodarz, a tu wóz

Kiedyśm y im o  tem pow ie
działy, zaczęli się śmiać i m ó
w ić jednocześnie:

—  1 my o  tem myślimy...
Ucieszyłam się bardzo, gdyż

moje
M ARZEN A M i a ŁY SIĘ 

SPEŁNIĆ.
Moja radość niedługo jed

nak trwała.
Spotykam Stefcię.
—  W iesz, co  się stało? —  A 

co ?  —  zapytałam ciekawie. Na 
szych narzeczonych aresztowa
no! —  C o ty mówisz! —  krzyk 
nęłam.

Stefcia mówi zupełnie sw o
bodnie, jakby to chodziło o 
przeciętnych znajomych A re 
sztowali ich za nielegalne w yia 
bianie wódki. .

Ledw o powstrzymałam się 
"d  płaczu. Był to dla mnie o- 
gromny cios.

D ’ a Stefci by ło  to coś zwy 
czaircgo...

Sąd odbył się w kró4ce. Ska- 
:aąi zostali na grzywnę i areszt 
już poraź trzeci. Choć byli mło 
dzi, iednak sad

U K A R A Ł  ICH SU RO W O  
R ozpoczęłam  ogromnie zanied 
Svwać dziecko, do tego stop
nia. że zostałam wydalona. Słu 
Bz-re mi sie to należało. P o 
szłam do Stefci, powiedziałam 
iej wszystko —  jak bardzo k o
cham Staśka, a ona śm 'eje Się,

—  Ach, ty naiwna! Tyś nwie 
rzyła w n rłość Staśka. Prze-

Moja pierwsza miłość
Gehenna 14-łetniej dziewczyny (Godło: Piekło)

cież to był tylko kawał, że oni 
mają się z nami żenić! Jeśli mi 
me wierzysz, to chodź ze mną 
do więzienia i sama E’ę p izeko 
nasz... A  to że ci stara w ym ó
wiła, to frajer! I ja odchodzę! 
Pojedziemy do W arszawy, tam 
sobie zna dziemy innych chłop 
•rów Tak mówi Stefcia i śmie
je się.

— -Stefciu, nie pojadę, póki 
nie zobaczę się ze Staśkiem! 
Jakież było moje rozczarow a
ne, kiedy usłyszałam na włas
ne uszy od Staśka, że nie miał 
zamiaru się ze mną żenić. W y 
-złam z budynku więziennego

JA K  O B Ł Ą K A N A
Stefcia pocieszała mnie.
—  Głupstwo, nie przejmu, 

-’ ię, nie bierz tego tak tragicz
nie! —  wszyscy ch łopcy tacy 
?ą! Byłam zrozpaczona. Gdzie 
ego zaklęcia, przysięgi? Nie 
r /e rz ę  v/ m iloic! A le pomimo 
to kocham go! Nie miałam na
wet gdzi-e się wypłakać bo 
mieszkałem narazie u Stefci, 
a ona ś r v 'r  s i  z ł  mnie.

W A R S Z A W A
W  parę dni polem  byłyśm y 

ze S ’,ercią w  W arszawie. Ona 
miała znajom*. u której zam:e 
czkałyśmy. rfcia dostała 
orędko p osad ,, ja trochę póź
niej, ale też długo nie czeka
łam.

—  Odchodząc od znajomych 
nie dałam adresu. Teraz nic 
nie wiedziałam o Stćfci i nie-

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.15 „K iedy wstają zorze":

6 ..8  M jzyk a  (płyty): 6.52 Gimnasty
ka; 7.07 D. c. muzyki (>pły ;y ); 7.25
D. c. muzyki (płytyj, 7.35 Chwilka 
psń domu; 7.50 Koncert reklam owy; 
11.57 Sygnał czasu; 12.03 Hejnał, 
12 13 Koiic, i t Zespoln T. dereń yii 
sk ieg o j-12.45 „Staifsl i m łodsi" —  od 
czy i; .3 05 M elodje operetkow e (pły
ty); 15.45 Marsze królow ej broni —  
piechoty w wykonaniu Orkiestry 36 
p. p.; 16.45 A udycja dla chorych;
17.15 Muzyka lekka (płyty); 1810 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli
cy  "; 18.15 Koncert Tria D w orakow i 
skiego; 1845 Siódme miasto uniwer 
syteckie w P olsce"; 19C3 Pleśni R ó
życkiego (płyty); 19.20 Pogadanka 
aktualna; 19.20 Pieśni kurpiowskie K. 
Szymanowskiego; 20.03 „Jak sp^dzić 
św ięto?"; 20-05 Pogadanka m uzycz
na; '23.15 Festiral ku uczczeniu 253-ej

czności, niejako odnawiania kontak
tu. U Bacha r ie jest to potrzebne. 
Stosunek słuchacza do muzyki Ba
cha, oczyw iście o ile ,ej znajomość 
nie ogranicza się do k i i K U  futf forte
pianowych, —  jest zaw .ze żywy, « » '  
ąze bezpośredni, jaknajbardziej iutes 
sywny.

Muzyka Bachs jest najczystszą i 
dlatego najbardziej wstrząsa-ącą mu
zyką aż po dzień dzisiejszy Dla ucz
czenia 250-letniej rocznicy urodzin 
Bacha Polskie Radjo transmitować 
będzie koncert z Filharmonj, W ar
szawskiej dn. 1 go marca o gedz.
23.15 w wyKonaniu orkiestry filhar- 
mor.icznej pod dyrekcją M ieczysława 
M ierzejewskiego z udziałem soli
stów: W acław a Kochańskiego i S. 
Tawroszewicza (skrzypce), Margerita 
Trcmbini— Kazuro, Paweł Lewiecki, 
|erz'y Lefeld (fortepian), oraz Chór

rocznicy nrodzin J. S. Bacha; 22.39 j Oratoryjny Filharmonj- Warszawskiej
R ecytacje poezy-- 22.49 Koncert re
klam owy; 23,95 Muzyka taneczna.

250-LECIE URODZIN 
JANA SE B A STJA N A  BACH A 

Transmisja łestiyala z Filharmonii 
R ocznica śmierci i urodzir. sław

nych ludzi stanowią zazwyczaj oka
zję d o  przypomnienia ich czynów  i za 
sług do zbliżania ich szerokiej publi-

pusty. Zrozumiał nagle wszyst 
ko i aż mu dech zaparło.

—  Gdzie ziarno, M ichaś?
Michaś spojrzał nań z  pogar

dą.
-j-  Gdzie ziarno? Musi w  Pol 

sce, tatu. A  mówiłem, ze pru
sy?' Oj, głupi tato, głupi:

A stfolO g

H U M 0 R
BEZW STYD N Y

—  Rom ek iest strasznie bez 
wstydny. Powiedziałam mu 
wczoraj, że nie chcę go w i
d z ie ć ..

—  I co  on na to?
—  Zgasił światło!

ZEBRA
Jasio zobaczył w  ogrodzie 

zoologicznym  zebrę.
—  Patrz, tato! —  w oła —  

osioł w  kostjumie kąpielowym!
BRACISZEK 

, —  Kaziu! Bocian przyniósł 
ci braciszka. Chcesz go zoba
czyć?

—  Bociana? Tak!

po dyr. Ś. Kazuro. M iędzy innemi 
w yk ' rana zostanie kantata „Chwal
cie Boga".

STRSI I MŁODSI
W ychow anie mto-dzieżv Sianowi dzi 

siaj jedno z najaktualniejszych zagad 
nień społecznych. Problem ten przed 
stawia w ielkie trudności dla w ycho
wawców, jak i dla rodziców , któizy 
w miarę dorastania dz.eci często tra 
cą z nim; kontakt. Stosurki rodzin
ne w chodzą na drogę nieporozumie
nia. Konflikt między młodymi i star 
szymi przybiera coraz ostrzejsze for
my. Starsi starając się nie narazić 
na szwank - wego autorytetu -• zie  
chcą zm odyfikow ać swych nakazów, 
zakazów i morałow.

Mludzi idący naprzód siłą roznędu 
m łodości i pełni wiary w swe własne 
sif-v poczynają lekcew ażyć swych o- 
piekunów. Nad kwestją wzajemnego 
ustosunkowania się d o  siebie star
szych i m łodszych zastanowi się w 
swym odczycie Wygłoszonym w dr.iu 
1-szym marca o godz. 12.45 przed mi 
krofonem warszawskim p. M. Znato- 
w icz Szczepańska.

PIEŚŃ) KURPIOW SKIE 
SZYM AN Ó W  jfCIEGO

W ielki talent Karola Szymanow
skiego, świadom o i ce 'ow o  zwraca 
się d o  elementów ludowych znajdu
jąc w muzyce ludowej źródłe no
wych impulsów twórczych Folklor 
j as dla w ielkiego Kompozytora suro
wym materjałem, który w jego rę
kach staje się muzyką pełną fantazji 
i wytworne; subtelności. W  piątek 
(l.III) o godz, 19.39 bedą mogi- słu
chacze wysłuchać bogatych pieśni 
kurpiowskich w wykonaniu wysoce 
knlturalnego śpiewaka, tenora, Mau
rycego Janowskiego. W  propramie; 
„L eciały żórawie", ,,W ys*ł: buzyc-
ka‘ ‘, „U  w oz mamo", i „U  jeziorac- 
Ka“ .

chcu.łam wiedzieć, było m, do 
brze., O Staśku me mog-am 
zapomnieć, ale się starałam nie 
okazać, że jestem zakochana.

Mała Jadzia mrue polubiła i 
ja ją wzajemnie, bo mi przypo
minała moją rzekomą siostrę, 
i znów żyłam sama zadowolona 
choć częstę 

TĘSKNIŁAM  OGROM NIE 
M iał?m  uDranie i trochę gro
sza.

Tak minęły dwa lata. Jestem 
w Alejach Ujazdowskich, sie
dzę na ławce, Jadzia biega i 
bawi się.

—  Patrzę za nia, by  gdzie 
me zginęia wtem

W ID ZĘ STEFCIĘ 
Idzie sama, ubrana w kostjum, 
pierwsza elegantka. O dw róci
łam głowę, by mn'e nie pczna ! 
la, lecz zapóźno to uczyniłam .1 
Stefcia doszła do mnie uśmie
cha się i m ówi:

—  Udajesz, że mnie me p o 
znałaś, tof bardzo źle, przecież 
niczem ci nie zawiniłam.

Nie znalazłam słów  na swoją 
obronę. •

Zaczęłam się tłumaczyć, że 
zmieniła się i nie mogłam po
znać,

Odmówiłam jei zaproszenia, 
żebym przyszła do niej w  nie
dzielę. Mimo mego oporu, na
deszła niedziela, i skorzystałam 
z zaproszenia Stefci.

Stefcia jest sama Ma
ładne m ie s z k a n o

na ul. W spólnej, pokój z kuch
nią, ładnie umeblowane. Cho
dzi w  pięknym, bogatym  szlafro 
ku —  meja pan; takich pięk
nych szlafroków  nie nosi —  
jest wesoła, zadowolona z ży
cia i wita mnie serdecznie, jak 
bym była jej najbliższą osobą 
u a śwtecifc Zdziw iło mnie to 
w szystko niemąło, przecież ją 
znałam biedną, tak? s?mą, jak 
ja. usiadłyśmy na tapczanie, 
po dwóch latach miałyśmy du
żo do gadania.

Stefcia jest fnną, ma tyle ży 
cia w  sobie —  ściska mnie i 
;a ł” ie —  niczem cz;uła matka...

Cieszę się, że przyszłam do 
niej. W ydała mi się tak dobrą 
i czułą, jak nikt. Nadeszła pora 
kolacji. Na stolt pojaw iło się 
wino i różne smakołyki. Już dłu 
żej nie mogąc wytrzymać, zapy 
tatam:

—  Stefciu, ile ty zarabiasz, żc 
cię stać na tak wytworne życie?

—  No, ho, —  roześmiała się— 
poco  ci to w iedzieć?

Nie dałam za wygraną
—  Odpow iedź!
—  Późmej się dowiesz...
Na tem się skończyło, więcej 

nie oytałam

Choć mnie sam rzucił, inaczej 
mówiąc, zadrwił z mojej, czystej 
i prawdziwej miłości, a jeduak 
ja o nim nie zapomn.ałam. On 
był

PIERW SZYM  IDEAŁEM
moich uczuć.

Zauważyła to Steic,a.
—  E laczegr jesteś taka smut 

na? — zapytała.
. Objaśniłam jej przyczynę me* 

go smutku. Stefcia roześmiała 
się.

—  Napijmy się w.na na zada* 
tek nowej miłości.

—  Ja już nić chcę żadnej mi* 
łości!

—  Zobaczym y. Jeszcze się za 
kochasz, Zosiu

W krótce słowa jej się speł
niły.

Zaczęła mnie namawiać, że
bym u nie: nocowała, bo w ta
kim stanie nie mogę do domu 
wrac ć.

—  Na dwa lata gorliwej służ
by, możesz przez je’dną noc nie 
przyjść.

Początkow o bałam się, p óź
nie! jednak uległam namowoni.

K iedy już zdecvdowałam  się 
nocow ać, Stefcia
ZROBIŁA SIĘ JA K A Ś DZIKA
zaczęła rzucać się m; na szyję, 
całow ać tak słodke, niczem Sta 
siek. Ogarnęła mnie ciekaw ość, 
iak zwykle 20-letn'ą kobietę, i 
już nie myślałam, co  pow ie m o
ja pani, lecz ctiętnic zostałam.
JEJ G O R Ą C E  POCAŁUNKI,

subteine pieszczoty, w prow adzi 
ły duszę moją w kraj nieznany. 
Muszę się przyznać, że pragnę
łam pozostać w tej nieznane) 
krainie uczuć jak najdłużej... By 
ło  to dla mnie zupełnie niezna
ne odkrycie nowonarodzonej 
miłości. Od tej pory zaczęłam  
byw ać częstym gościem u Stefci.

Odtąd była dla mnie naidroż- 
szą na świecie istotą,, a moja 
o.iękna miłość do Staśka prze
istoczyła się w m iłość o  Stefci. 
Gdyby mnie ktoś zapytał, p o 
wiedz, która miłość była pierw
sza, odpowiedziałabym , że dru
ga, porrew  ż była wzajemna i 
zrozum.ała.

Dalszy rląg jutro

Kosztowne tffta m rm k i
Małżonka fednegcf z u a jb o g u s ijc ś  

ludz* na św iec e, Nizaroa Hajderabada, 
Begrn Saheba, wybraia się z niel- 
grzymką dn Mekki, św iętego miejsc! 
muzułmanów.

Orszak, który będzie towarzyszył 
pobożnej pani, składa się z czte, yątu 
osób, 200 w ielbłądów , 30 r,!on: 25 aut 
ciężsrow ycL, 200 pawi. Koszty p e t  
grzymkj wyniosą ok o ło  158 milionów

w / . - . , , ,  . c *  łrenkówl Są jeszcze ludzie, którzy
W in o  zaczęto r o b i ć  s w o je ,  ora mogą sobie pozw olić na takie ekspeu- 

nął iii. przed oczym a Stasiek. I sy, przynajmniej w Indtack.

Znowu promiemienie śmierci]
W okolonym  zagrodę z drutu kol- i —  co  w ięcej — zaJrrymujące znaj* 

częstego (łomu mieszaa w W aiji poln- dujący się’  w ruebu automobil.
ał ł ’ O Tir/s i -.1 Uew  r f  m J a) 1 MelhAiu lAel n .  1dniowej wynalazca angielsk. Harry 
G -inrell Mathew:

Grindell M atbews wzbndził jnż raz 
sensację swoją demonstracją hoaratu, 
mającego wysyłać promienie śm ier-' 
Prói a ta skończyła się wówczas g ło- 
śnem fiaskiem i kompromitacją 

Obecnie zakom unikował wynalazca 
~a pośrednictwem  londyńskiego „Su"’ - 
day Express“ , iż skonstruował apaiat, 
który ynrcyła prom ień> , zabijające na 
odległość 18 metrów życie stworzenia

Grindel' Matbews jest przekonany, 
że p izy zwiększeniu siły aparptu m o i. 
na będzie promieniam jetfo zatrzy
mywać wszystkie znajdujące się w ru
chu motory spalinowe, r  w ięc i aero
planów.

W iadom ość o wynalazku angielskim 
zbiega się z w iadcm ośc'a  o ćckimże 
'."mym wynalazku, który iest dziełem 
:nż. ^Din-kowskiego. Najbliższa przy* 
sziosć ekaże, jaka wartość prrktycz* 
uą i ..'ją oba wynalazki.

Ogniotrwałe domy ze słomy
Na przedmieściu Pragi pr^eprowr- 

dzono ciekaw e próby z domem, k tó
rego ściany zbudowane są z taiel sto
rn anych.

Tcile  te clrzymnje się z prasowanej 
stomv. nrzesycouej geszonem wapnem 
oraz kilku innemi jeszcze ingredien
cjami, st -->wi Lcen 4aiem iiic, wyna
lazcy. TalU  tak przygotowane są bar

dzo lekkie, dają sie dzielić i k ro  ć; 
taiłam, wypełnia się ramowy szkielet 
żelczny i umarnia jt  wapnem.

Ś- ;ny z te£c mafe-jału są. jak wy
kazały próby, ogniotrwałe i n 'e poń- 
'&'}* się dziei- ijn mieni Mat- one 
ier-zcze nodobnl i te zalete że nie 
przepusz"*aja dźwieicow i trzymnia do 
brze cien i'
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S T R E S Z C Z E N I E .
inżynier Roman Larcki miał 25-letnią żonę Heterę i 7-let- 

nią córkę Zofję Laiem mieszkali w lego Willi ■ Milanówku. 
Pani Helena z c irk ą  by .a rra wsi cały dzień, Roman zaś przy- 
jeżdżat dopiero na koiację.

Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki długo nie 
przyjeżdżał, Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak 'ch 
sąsiad Kotowicz liczy .rielkie ilości pieniędzy Potem jakiś 
pan, z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
wszedł do pokoju Kotowicza, napadł na niego i po krótkiej 
walce zam ordował go

Helena kazała Zosi przyrzec, ie  nigdy nikomu nie powie 
ani słówka o tern co widziała i słyszała Zosia przyrzekła. 
W tem  usłyszały, że Roman wfaca. Zatrzymał się przed sy
pialnią żony:

Roman nie wszedł jednak do pokoju Helena nie ode
zwała się, pomyślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z córką 
weszły do salonu. Koman siedział przy biurku. W stał i ruszył 
kur nim.

Roman nie dostrzegł w mroku żony i córki. Nie p od 
szedł do nieb W ziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w O s t a t 
niej chwili wszakże cofnął się. Helena wyszła cichutko. Naza
jutrz z rana Roman wszedł do jej pokoju,

Roman zapytał żonę, czem tłumaczy się jej bladość 
i zmieszanie.

Pani Helena zerwała się,..
Już postanowiła w szystko pow iedzieć, wszyst

ko wyznać, cisnąć mu w  twarz straszliwe oskarże
nie i przepędzić stąd na cztery wiatry.

W  tej samej wszakże chwili, gdy już, już miała 
ncząć m ówić o  straszliwych przeżyciach ubiegłej 
ocy, zabrakło jej odwagi.,.

Powiedziała sobie:
*— Nie. Lepiej niech o  niczem nie wie. Niech 

się, nieszczęsny, nawet nie domyśla, że jego żona 
i córka były świadkami naocznymi tego zbrodni.

Lepiej udawać, że się nic nie wie, bo wiedząc, 
a ukrywając, można stać się poniekąd wspólnikiem 
przestępstwa.

Słowem , nie odważyła się na zamierzone już 
powiedzenie mężowi, co widziała.

- Zresztą, czuła na sobie spojrzenie córki, która 
wpiła się oczyma w matkę, jakby domyślając się, 
jakie słowa mogą paść z jej ust.

Pamiętała zaś dobrze, jak odebrała przysięgę 
od córki w  celu uratowania męża przed mużliwem 
ściganiem go prząz władze sądowe.

Jak domagała się od niej powiedzenia:
—  Nic nie widziałam, nic nie słyszałam.
Musiała teraz dać przykład córce, jak to się

kłamie i udaje, że się nic nie wie...
T t̂ też półprzytom na z przerażenia i odrazy, 

szepnęła wreszcie do męża:
—  A  coś ty takiego zrobił, żebym  miała prze

stać cię kochać? Nic się nie zmieniły me uczucia ku 
tobie. Kocham cię, jak dawniej. Doprawdv nie ro 
zumiem, czy w mojem zachowaniu się, czy też 
w czynach było coś takiego, co m ogło ci nasunąć 
podobne wątpliwości...

Roman był tak przejęty, że zadowolnił się, tem 
oświadczeniem żony, nawet nie dostrzegając ani jej 
wzruszenia, ani jej przerażonego spojrzenia.

Podbiegł do Zosi, która przez cały czas tej roz
m owy ani drgnęia, siedząc trwożliwie na brzeżku 
krzesła.

Roman porwał ją w ramiona, jak to czyni, za
zwyczaj i zapytał w esoło:

—  Jakże się panna Zosieńka dziś m iewa? Jak 
zdrów eczko najukochańsze? Bo szanowna pani ta
ka mi dziś jakaś bladziutka. To moja wina. Panna 
Zofja z m ojego powodu, zapewne, wczoraj .naszła 
do łóżeczka później, niż zwykle. Szanowna pani ra
czy mi łaskawie w ybaczyć. Innym razem już będę 
punktualniejszy. A le czemiiż to łaskawa pani taKa 
dziś poważna, jakby zam yślona? Czyżby może czci
godna pani dostała burę o ć  brzvdk;ej mamusi? N '~ ‘ 
A  może pani hrabina chora? Chyba także nie, no 
jużby mnie o tem powiadom iono. Ooo, już wiem!.. 
Już w szystko rozumiem. Panienka milczy, bo pa
nienka wczoraj o  piątej po południu skończyła sie
dem lat. W ięc rważa, że w  tym wieku już ni0-' ' "  
o jcu  nawet nie odoow iadać? C o? T o jeszcze nie to? 
No, ale teraz już wiem na oew no o  co  chodzi. T e 
raz już się nie pomylę. Księżniczka cboe mi zapew 
ne, coś pow iedzieć, v/vn}osić iak’ eś dłuższe prze
mówienie., Aaaa... słucham, słucham...

Postawił znów Zosię na ziemi, bo przez cały 
czas trzymał ją w ramionach na w ysokości swej 
piersi.

Czekał...
A le Zosia milczała... •
O czy miała nabiegłe krwią, podkrążone czar- 

nemi obwódkami i takie wylękłe, że strach.
Larecki nic nie widział, a^ c... nic nie widział...
M oże właśnie nie chciał w idzieć?
M oże właśnie taką rolę sobie narzucił?
Nalegał narazie wciąż v/ tym samym tonie żar

tobliwej powagi:
—  Czyżby panna Zofja już zapomniała tego. 

czego się nauczyła?
Helena nieznacznie mrugnęła na Zosię.
D ziecko zrozumiało wlot, że należy kłamać, tak 

samo, jak to czyniła przed chwilą matka.
Zrozumiała, że trzeba mówić...
Zdobyła się więc na odwagę.
I zwolna, z opuszczonemi oczyma, głosem p o 

ważnym i głębokim, c-d którego Roman aż drgnął, 
jakby go słyszał po raz pierwszy, rzekła

—  Tatusiu, kcoham cię już od  siedmiu lat... 
Kocham cię tak samo, jak mamusię. W iem. że całe 
swoje życie poświęciłeś mi, starając się przygoto- 
tować mi dobrobyt i że męczysz się i wysilasz, abym 
w przyszłości była szczęśliwa. Ale... kochany tatu
siu... nigdy nie jestem 'taka szczęśliwa, jak wtedy, 
gdy mnie cału :esz... W iem, że jesteś dla mnie bar
dzo... pobłażliwy, to też z dnia na dzień kocham cię 
coraz bardziej, bo codziennie widzę, jaki dobry je
steś dla mnie. I jeeżli cię czem koiwiek kiedy zmar
twiła... -

Tu urwała ..
Tego już było jej za wiele.
Chwyciła rękami jego szyję, spcjrzaia przez 

chwilę na ojca z niewypowiedzianym  lękiem i na
gle przeraźliwie krzyknęła dwukrotnie:

—  Mamusiu!... Mamusiu...i
Znów napadły ją konwulsje... Twarz miała pur

purową... O czy dziwnie w ywrócone...
Pani Helena położyła  dz:cck o  na kanapie, po

biegła po wodę i pryskała nią na Zosię...
Dalszy ciąg ju tro
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o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

niei. h i . bn; myślał o pójściu db lich-Artur 
wiarza.

Zdarzyło się bowiem, że Jakób, po drodze do 
niego, spotkał właśnie owego osobnika, któremu po
lecił pilnować Julę.

Rozmowa zaś między nimi była taka.
—  Dobrze,cże pana spotykam —  rzeki ów pilnu

jący —  bo właśnie nawet szedłem do pana.
—  A  bo co?
—  Sprawa jest bardzo pilna.
—  A  co się stało?
—  Już dziś wieczorem dziewczynę zabierają. 

Czynią ku temu już wszystkie przygotowania. Chcą 
ją  bezwarunkowo dziś jeszcze odesłać.

—  Nie może być? A  dokąd?
—  Narazie poślą do M arsylji, a tam wsadzą na 

okręt i jazda...
Słowa te wstrząsnęły Jakóbem
Powiedział sobie: ,
—  Oho, w takim razie sprawa jest bardzo palą

ca. Jeżeli jej odrazu i z punktu nie załatwić, może 
być już zapóźno... Trzeba działać natychmiast, nie 
tracąc ani chwili czasu. Lada moment, już nic nie po
może. Atkinson przeprowadzi swoi plan i wtedy 
przepadło.

I doszedł do wniosku, który tak sohie sform uło
wał:

—  Trzeba czemprędzej biec do Artura i powie
dzieć mu, że nie chcę żadnych pieniędzy, bo już naj
wyższy czas działać...

W net sobie wszakże dopowiedział:
—  O, gdyby żona wiedziała jak sprawy stoją, 

z pewnością nie robiłaby mi już żadnych trudności 
i nie. sprzeciwiałaby się.

Co rzekłszy, pośpieszył całym pędem do Artura.
Tamten już z niecierpliwości niemal od zmysłów 

odchodził.

Biedził się nad tem, co tam znów stać się mogło, 
ie  Jakób tak zwleka.

Czy zechce się zgodzić na bezpłatne oddanie mu 
Juli?

A  jeżeli nie, to skąd i jak wziąć na to środki?
Niemal głowa mu pękała z bólu...
Ściskał ją rękoma, zatapiając twarz w dłoniach.
Siedział z zakrytą twarzą i tak pogrążony w smu

tnych rozmyślaniach, że nie zauważył nawet przy 
bycia Jakóba.

Ten zaś wbiegł zdyszany i był zdumiony, że A r
tur nie widzi go i nie słyszy.

Potrząsnął nim silnie i zawołał:
—  Proszę pana, trzeba działać i to szybko. Już 

najwyższy czas... Niech pan pędzi natychmiast, już...
Artur spojrzał na niego oszołomiony, nic nie 

rozumiejąc.
Ani słowa nie odrzekł, ani z miejsca się nie ru

szył.
lakób powtórzył, oburzony:
—  Co pan ogłuchł? Czy pan nie rozumie, co do 

pana m ówię? Czego pan tu jeszcze siedzi? Już tu pa
na nie powinno być, bo lada chwila, może być zh- 
późno.

Artur wciąż jeszcze nkbardzo rozumiał, o co 
chodzi i przecierał ręką czoło, jak ktoś, nagle wyr
wany ze snu.

Jakób tłumaczył mu gorączkowo:
tm m F m

luno dalszj? ta n  
emofoniilaiej pewfefti p. i

„POZERA 11 SERC 
KOBIECYCH”

—  Niechże pan wreszcie zrozumie. Ja już nie 
chcę od pana ani grosza, albo polem mi pan odda, ile 
pan zechce, ale niechże pan teraz natychmiast roz
pocznie działać, bo za chwilę może być zapóźno.

Powiedział mu, gdzie może znaleźć Julę i pole
cił działanie szybkie a energiczne.

Artur wreszcie oprzytomniał i uświadamiając 
sobie konieczność szybkiego działania, zabrał się na
tychmiast do roboty.

Udał się przedewszystkiem do prefektury poli
cji, nie tracąc już ani chwili czasu, tak bardzo teraz 
drogocennego.

Dźiałal jednak bardzo oględnie w obawie, aby 
znów 'bandytów  nie uorzedzono o wszystkiem i nie 
udaremniono całej akcji.

Pomimo, że mówił z wysokim urzędnikiem pre
fektury policji, oznajmiając, kim jest, uważał, że 
środki ostrożności, bynajmniej nie zawadzą i nigdy 
nie można ręczyć? czy im ktoś nie da znać i nie zdą
żą znów schować- Juli.

Nie powiedział też odrazu adresu.
Zażądał jedynie eskorty policyjnej, twierdząc, 

że później powie, dokąd się z nim udadzą.
Narazie wyznaczył, jako punkt spotkania, plac 

P iga lle..
Choć dyżurry oficer nie znał go osobiście, dał 

mu jednak żądaną eskortę.
W  ten sposób Artur przybył do klubu „M igdał1 

z dwoma policjantami.
Administrator klubowy bardzo się zmieszał i czy 

nił wszelkie wvs'lki., aby nie dopuścić policji di 
wkroczenia do klubu.

PcPcianci działali wszakże bardzo energicznie 
Domagali się pokazania im wiadomego już numer; 
pokoju i nie zważając na nic, wkroczyli tam.

Stało się to właśnie w chwili, gdy bvlo tam ju; 
kilku mł,'dycb. a rosłych drabów zaczynaiących już 
wiązać Julę dla odtransportowania jej na kolej.

Dalszy ciąg nastąpi.



Wiejska tragedia rodzinna
wę i klatkę piersiową. Rany by 
ły na szczęście powierzchowne 
Nie dość na tem. Kiedy następ
nie Łebiedź poszedł do Hreszki, 
aby zażądać od niego wyjaśnień 
Hreszko wybiegł z siekieią w 
ręku i zamierzył się w głowt, 
swego artagonisty. Tylko dzią 
ki temu, że Łebiedź uchylił gło 
wę, ostrze siekiery spadło  na

±Jrzed Sądem Okręgowym  w 
Równem  pod przewodnictwem  
s. o. Ga jewskiego i w asysten
cji sędziów Topolińskiego i Tay 
lora rozegrał się epilog dość nie 
zwykłej .ragedji wiejskiej na 
tle trójkąta małżeńskiego, któ
rej w idownią była wieś Dukszyn 
w pow iecie kostopolskim.

Przed 6 laty wyjechał do A r
gentyny gospodarz miejscowy 
Andrzej Łebiedź, pozostawiając 
na swej kilkumorgowej gospo
darce starą matkę i młodą żo
nę Melauję. Samotnemi kobie
tami i ich gospodarstwem miał 
się opiekow ać sąsiad i przyja
ciel Łebedzia —  Tyt Hreszko.
Opiekował się —  zwłaszcza sło 
mianą wdów ką tak gorliwie, że 
po pewnym  czasie młoda kobie 
ta przeniosła się całkow icie do 
kochanka. Żyli z sobą jalj mąż 
z żoną, a ow ocem  tego stosun
ku było  dziecko, które nieba
wem przyszło ra  świat. Tym 
czasem Łebiedź pracował cięż 
ko w Argentynie i w twardym 
znoju zaoszczędzone grosze wy 
syłał żonie, nie wiedząc nic o 
jej zdradzie. Mełanja kilkaset 
dolarów przetrwoniła z kochan 
kiem i idylla trwałaby może 
długo, gdyby Łebedź nic zatę
sknił za domem i nie w ó c i ł  do 
rodz.nnoj wsi.

Sytuację, jaką zastał w  do
mu, rozwiązał życiow o i szla
chetnie. Żonę kochał i poStaęo 
wił wymazać z pamięci jej wia 
rołomstwo. G otów  był otw orzyć 
wrota swego domu na przyjęcie 
żony i jej dziecka, które nie by 
ło jego dzieekiem. Melanja jed
nak nie chciała się rozstawać 
z kochankiem i dopiero po dłu
gich perswazjach zdecydowała 
się w rócić pod dach mężowski.

Łebiedź trawiony swemi pery 
petjami m a'zeńsk;cmi zaczął za- 
zierać do kieliszka. Pewnego 
dnia w  czerw cu ub. roku będąc 
podchm ielony zaczepił swego 
rywala. W  odpow iedzi na to o - 
Irzymał 7 ciosów  nożem  w  gło-

W IELK A KRADZIEŻ W  RÓW NEM
Mieszkaniec Równego, SriT-Izer 

Wajnsztajn iDzika 3), zam eldował p o 
licji, że (w mieszkaniu jego popeli io- 
na zoslała przez nieznanycn spraw
ców  wieika kradzifcż. W łam ywacze 
n di dostać się do domu po w yła
mani.: zamka i korzysta,ąc z nieohec-
ności dom owników, skradli futra, gar- . -■ _ , 7 n
derooę, b '«!izne, pościel, Ł iżuterję,, nig podała żadnych dani vh. ża  
srebro 'stołow e i t Pi łącznej w a rto -! stosowano W stosunku do krną 
ści zl. Przedmioty te ubezpie
czone były cd k.adzieży na kwotę 4 
tys. zl. Policja prowadzi energiczne 
doch~J «uie.

ramię, gruchocząc obojczyk.
iy i  tlreszko stanął obecnie 

przed sądem pod zarzutem usi- 
łowanego zabójstwa Łebiedzia. 
ląd uznał jednak, że miało tu 
miejsce jedynie p-zekroczunie 

breny koniecznej i skazał Hre 
,zkę na 1 rok aresztu.

Oskarżał wiceprok. Enskajt, 
bronił obr. sąd. Olejnik.

B. naczelnik wiezienia
grzęd sadem

W czoraj na wokandzie Sądu A p e - . Bronisława Hałubki jego zastęp cy  46  
lacyjnego w Warszawie znalazła sięj letniego Lucjana Ołtarzewskiego.
głośna spraya b naczelnika w ięzie
nia przy ulicy Długiej 52, 53-letniego

Zaburzena żołądkow e i kiszkowe 
podlegają zanikowi przez stosowanie 
codziennie jednej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszkę- J ó ze fa *. 
Pytajcie się lekarzy.

B aczn o ść! 3 3! T a jn e !
X.

W  gabinecie Komendanta po
licji na miasto stołeczne W ar
szawę już od kilku godzin trwi 
ła narada. W  gabinecie zebrał, 
się najwybitniejsi iunkcjor.arju 
sze i agenci. O ezrlłw rn ’  ~ 
zdu słynnego agenta policji kry 
minalnej z centrali w Berlinie.

Nielada musiała to być spra
wa, która zgromadziła aż tylu 
znanych „łapaczy". Z krótkiego 
sprawozdania, złożenego przez 
tednego z komisarzy wynikało, 
że w buduarze tancerki. Elizy 
RM er, został zamordowany w 
straszliwy sposób, znany szpieg, 
S-14, Kurt Diener. zameldowa
ny w Warszawie, pod nazwi
skiem Ollweina.

Sekcja zwłok wykazała, że 
zamordowany, na krótko przed 
śmiercią, stoczył zaciekłą wal
kę z nieznanym sprawcą i nie
stety, wyszedł z tej walki poko 
nany. Na miejscu znaleziono re
wolwer i jak ustalono, był on 
własnością zmarłego. Z dalsze
go dochodzenia wynikało, że 
Ollwein utrzymywał bhższe sto 
sunki z tancerką. Jeden nabój 
był wystrzelony z rewolweru 
Oliweina. Potwierdziła to łuska 
znaleziona w głębi pokoju. W szv 
stko wskazuje na to, że strzaldł 
Ollwein i ze kula trafiła w ła
śnie tancerkę.

Co się rozegrało w czterech 
ścianach buduaru, trudno nara- 
zie ustalić. Przesłuchana poko
jówka me udzieliła żadnych 
wiadomości. W  pewnym momen 
cie, gdy padło pytanie, czy w 
czasie pobytu Ollweina, przy
był inny mężczyzna, pokojówka 
zmieszała się, ale tem nie mn:“ j

brnej pokojówki najrozmaitsze 
metody badania. Nie zapomnia
no nawet o „lekkich torturach". 
W szystko bez skutku. P okojów 
ka milczała, jak grób.

W chwili obecnej, sytuację
Z  g i e ł d y

Obroty średnie, tendencja nie edno- 
iita, mccniejsza dla dewizy na Paryż, n o ż e  u r a to w a ć  jedynie ta n c e r -  
Bar.' noty dolaruwe v obrotach poza- j a Je  z c  w z g lę d u  n a  jej stan 
gieldowvch 5 *5— 5,23 u e z o > , 7C[r o w ja< n jc  m o ż na  p r z e n r o w a -

Śtlgo ziot“ r 5*9244. Marki niemiecki? | dzić żadnego badania. Należy 
(banknoty, w obrotach p o  w atnych ; s ię  jednak spodziewać, źe po 
302,25— 20- 0 Funt sterling (bankno-j przesłuchaniu tancerki, sytuacja 
ty) w cbrr-!ach prywatnych 25 64. w v : a śn i si«»

A kcje : Bgink Polski 91 50—-9 4 .73 L i i , 4, . . . . . .
pop 10.2J u arachow ie. 1 4 ,* , H ab.r- T a je m n ic z y m  n a r a z te  ,e s t  ten  
busch 42,00. 1 t r z e c i ,  k t ó r y  n ie w ą t p l iw ie  b y t

P c rw ó  ne oblirze szp ega -
w buduarze podczas dramtycz- 
nej sceny. I właśnie ta osoba 
staje się naiważniejszym pro
blemem w dalszem śledztwie.

Suchy referat komisarza wy
warł silne wrażenie na obec
nych. Komendant wysłuchał u- 
ważrie opinji obecnych, puczem 
w właściwy sposób począł wyda 
wać rozkazy.'K ażdy z funkcjo
nał juszów otrzymawszy zlece
nie, salutował i wymykał się z 
gabinetu.

Ze szczególną uwagą przysłu 
chiwał się rozmowie jeden z a- 
gentćw, niepozorny mężczyzna, 
o wklęsłej klatce piersiowej i 
dziwnie dużej głowie. Miał za 
to tak piękne oczy, że gdy głu- 
chacz, względnie rozmówca dłu 
żej przebyw ał w towarzystwie 
tego karła, był olśniony.

Agent uchodził w szeregach 
niemGckiej policji kryminalnej 
za dobrego piacow niką. Pow ie- 
“zano mu nieraz bardzo trudne 
zadania i zazwvczaj wywiązy
wał się zawsze doskonale.

Tym razem, karłowi poleco
no jedynie, aby miał na oku 
mieszkanie tancerki, Elizy Ri- 
vier. Otrzymawszy rozkaz, ka
rzeł szybko upuścił gabinet Zna 
lazłszy się na ulicy, agent pręd
ko wsiadł do dorożki Podał a- 
dres Targowa 64. Stary doroż
karz zaciął konia. Dychawicz- 
na klacz zwiesiła ponuro łeb i 
pociągnęła „fiakier" w oznaczo 
nynt kierunku.

Podczas jazdy karzeł mespo 
kojnie rozglądał się wokoło. A 
gdy kopyta głucho jęknęły na 
moście, karzeł poprostu nie 
mógł usiedzieć na poduszkach 
dorożki. W reszcie dorożka za
trzymała się przed odrapaną 
bramą na Tarćow ej 64.

Karzeł szybko zapłacił i j t- 
'z cz e  prędzej zb:egł do bramy 
Na podwórzu znikł w małej sje- 
ni, skad dostał się na trzecie pię 
tro. Zapukał do drzwi, na któ
rych umieszczona była mała ta

ni.:

karla
bliczKa z napisem: Marja Ja
błońska, emerytka.

Po chwili drzwi otwarły się. 
Ukazała się służąca.

— Czy zastałem panią Ja
błońską? — zapytał karzeł.

—  Tak, pani w domu — od 
parła służąca.

Karzeł już nie czekał na dal
sze informacje.

W  drugim pokoju przy stole, 
któż to siedzi? To B-32. Po u- 
cieczce z buduaru tancerki, po 
zamordowaniu Ollweina spotkał 
się z towarzyszami i ci wskaza
li mu adres emerytki. Oczeki
wał tu właśnie na dalsze infor
macje.

Zaledwie karzeł przybył, po
toczyła się cicha rozmowa. Dla 
ścisłości podajm y, że  karzeł, 
któremu- udało się dostać do 
szeregów policji niemieckiej, po 
zostawał na usługach wywiadu 
francuskiego.

Od momentu przybycia B-32 
do Warszawy, opiekował się 
nim stale. Był, wściekły, gdy do 
wiedział s*ę o zawarciu przyja
źni między tancerką a B-32. 
Przeczuwał, że afera ta zakoń
czy się nieszczęśliwe. I nie my
lił się.

Z inform acy,, podanych przez 
karła, B-32 zorjentował się, że 
svtuacja coraz bardziej gmatwa 
się. t»runt poprostu palił się pod 
nogami. A  tymczasem do zdzia 
łania było bardzo dużo Co- 
orawda nadspodziewanie uaa- 
ło  się zlikwidować Ollweina, 
najgroźniejszego przeciwnika, 
tem nie mniej, w myśl rozkazów 
z francuskiego kontrwywiadu, 
mial do załatwienia kilka waż
nych spraw.

I rzecz cieKawa, choć B-32 
wiedział, że na każdym kroku 
grozi mu niebezp'eczeństwo, po 
stanowił jednak z W arszawy 
nie wyjeżdżać, przynajmniej do 
chwili, gdv Eliza wyzdrowieje.

Dalszy ciąg nastąpi.
Miecz.

przodownika straży więzienńei 38-tet- 
niego Henryka Piaskowskiego, oskee* 
żonych o przywłaszczenie sum skar
bowych, powierzonych im na gospo
darkę więzienną.

Ławę oskarżonych uzupełnia T śd e- 
usz Kudelski, który jako ek»i»«ći tnt 
firmy A Kudelska, udzielał pptuoey 
Ołtarzewskiemu, wystawiając mu fik
cyjne rachunki na sumę 7-641 zł. na 
towary malarskie

Wymienieni wyżej funkcjonariusze 
więzienni defraudówali pieńiądże *»» 
pom ocą sfałszow n .c b  protokółów , 
rachunków i t. p W edług ustaleu p ic*  
wodu I-ej instancji, osk hahibko przy 
właszczył sobie 9.920 zł.. O łtarzew
ski— lo 223 zł. i Piaskowski— 858 A

Sąd O kręgowy skazał Hałubkę «i< 
5 lat więzienia z pozbawiemea praw 
na takiż okres czasn, O hąrżtn ttk ftfo  
na 4 lata z pozbawieniem praw na 
5 lat, Piaskowskiego n* 2 lara z p o 
zbaw enem  praw na 5 lali i Kudelskie 
go na 2 lata więzienia z zawizscemefl 
tej kary na takiż okres czasn.

Na rzecz Skarbu Państyża Si.d za
sądził od: Hałubki 8.590 zl .<#łłarz«w  
skiego — r.502 zł., Kudelskiego —- 
7 o : i  zl. i wreszcie od Fiaskowskiego 
858 zł.

Od wyroków tych os!...rteni zaape
lowali. Sąd Apelacyjny po zamknię
ciu przewodu sądowego zarząc'vit ógłe 
szeme wyrokn w dniu dzisiejszym o 
godzinie 1-ej.

Przybór n o u  
bod K  BIS19D i

W  dniu wczorajszym, w gódżm ath 
wieczornych, rozpoczął się niekuata- 
ny przybór wody pod W arszawę p o 
chodzący z drugim fali z pod Zawi
chostu, zasilonej wodsm i W ieprza i 
Pilicy Przybór trwa do chwil: Obie- 
nej. lecz jest on nieznaczny, gdyż wy
nosi przeciętnie 1 cm. na godzinę.

Z górnej W isły sygnalizują ogólbV 
spadek poziowu wody.

W czoraj pod Zawichusteir zanoto
wano spadek w ody w stosunuu do po 
ziomu z dnia 26-go o 43 cm.

Księga pamtatkrom 
ku a d  Marszu ea

Komitet Propagandy Czynu Pół$k,ł 
go wydaje z racji obebodn Ithiłogh 
I-go Marszałka Polski. Józefa TiiaUd- 
skiego. Księgę Pam łątkową, pośw ięć > 
ną Jego czci.

Księga ta nkaie się dn. 10 mer ca 
r o i będzie bogata w materjął l i i r  
racki i ilustracyjny. Na jej treść z ło 
żą się artykuły, wiersz-i i zióryzm y 
najwybitniejszych pisarzy półśkieb. 
iak również czlonkhw rządn, g*>> 'ta 
licji i duchowieństwa.

Książka ta iest w swoim rodzaju 
rewelacyjnym dokumentem h,storycz- 
nym. Nabyć ją można w K om iił^ e  
Propagandy Czynu Polskiego Warśżu 
wa, ulica Świętokrzyska 9 teł 640-W.

Cena egzemplarza 5 zł.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

Smzyjajęce warunki

tworzą przesUitów
Jan Sandecki, woźny Państ.-. o > śmierci w najbliższej rodzinie, 

ego Monopolu Spirytusowego, ’ Obrona podniosła, że w Pań
dopuścił się przywłaszczenia 
w M onopolu obiigacyj pożycz
ki budowianej oraz fałszu zapi 
sćw  w księgach M o h o d o Iu .

Przestępstwo to miało pole
gać na tem, że Sandecki, odno
towywał w księgach większą i- 
lość materjałów pisemnych, niż 
w rzeczywistości wydawał, a 
różnicę spieniężał.

Pom ocy w dokonywaniu prze 
stępstw miał udzielać Aleksan
der Konarski, który wspólnie z 
Sandeckim używał uzyskanych 
p ier:ędzy na grę na wyścigach.

W czoraj, Sandecki stanął 
przed Sądem Okręgowym i, 
przyznając sie do w;nv. wyja-

stwowym Monopolu Spirytuso
wym panował nieporządek. Już 
sam fakt, że woźny miał dostęp 
do obiigacyj, źle świadczy o or 
ganizacji pracy. Sandecki, po
za tem wykonywał czynności, 
które należały do personelu u- 
rzędniczego, bo takiemi były za 
pisy wydawanych materiałów.

Temu też przypisać należy 
że Sandecki, który przez sze
reg lat miał jak railepszą opi- 
nję wyjątkowego pracownika 
popadłszy w ciężkie warunki 
donusdł się przestępstwa.

Sąd, biorąc te okoliczności 
za łagodzące, skazał SanU/>~kie 
go na 6 miesięcy w :ęz; 'n 'a  Ko-

śnił że powodem wejścia na narskiemu karę 6 miesięcy wię 
złą drogę było 5 wypadków I zienia zawieszono

FEŁNA LTSTA ZGŁOSZONYCH DO 
J A ,-R O D Y  S P O R T O W E / 

H ONOROW EJ 
i Do W  elkiej Nagrody H onorowej rs 
i io k  1934 zgłoszeni zostali, jak nas in

formuje Państwowy Urząd W  F. J P. 
I W., następujący wybitui zawOdnicyJ 

1) Ston;stawa W alasie w ię z ó w " '. 2] 
Jadwiga W ajsówna 3) Janina Krrkow 
ska Spychayowa, 4) Zofja Nehringo- 
wa, 5) kpt. R ynek i por. Pomaski, 
zw yc ęzcy w turnieju balonowym  o po 
her Gordon-Bennet a.

Je-’ rocze in ie  P U. W . F, i P. W  
wyjąśetia nem, że kandydatura Nehrin- 
tfowej wpłynęła we właściwym terml- 
nie.

C U IAVIA W AI.CZY  W  STOLICY 
Z REFREZ. M AKABI 

W  aiedz:elę, dn.  ̂ b. m., o godr. 12 
w gmachu Cyrku odbędzie się niezwy
kle interesujące sno*kanie pom ędzy
zernotem doskonałej inowrocławskie) 
Cuiavii a zespołem  reprezeirtacu nym 
Mckahi. Makabi wystrpi w składzie 
takim w jakim wilczyc, będzie n a  n e 
dplek!ei już Makabiadzie 

Cniayia erzyfedzie w naisilniejszym 
sw c;m składzie z J óźk ow ak  em Le
wandowskim i T.ada na czele.^ Sensa
cyjnie zapowiada sie spotkanie Jóź- 
kow 5aka z Neudin^^m. ze wzrfledu 
na niedawne zwycięstwo Tnowrocła- 
w ani-ia na-i r i la łem przez k o,

Pruw fic-fi-inlar eV i-l Ma*'"1"  nrzed

ni r̂-
kow a — Chliwner (Lwów), albó Schi-

rak (Lw.), lekka —  Binder (Częstocho 
wal, albn Chliwner, półśrednó — 
Stransz, średnia — Piln k, półciężka— 
Stahl U, ciężka — Neuding.
W A R I a  ^SK O D A W  W a FSZa WIE 

Na niedzielę nadchodzącą Sknda za 
powiedziała mec: bul sersl i pom iędzy 
najlepszym swoim  zespołem  a mi
strzem Polski, W artą.

M ecz odbyć się m i l  w Cyrku u go
dzinie 12-ej. O becnie, jak sytn& ja się 
wyjaśniła, Cyrk został definitywnie 
zatfontraatowany przez Makabi na 
mecz Cniayia — reperez. Makabi pol
skiej. W ob ec tego mecz Skoda — 
Warta sto* pod znnkiem zapytania i 
albo zostanie odłożony, albo odbędzie 
się w innem miejsca, o czem ostate- 
czair -odam i jntro.

Składy oba zespołów  zostały jaż 
zdecydowane, a mianowicie. Lkoda: 
Czortek, M oczko, Kozłowski, Bąkow- 
ski, Sewerynink, Pisa-ski, Antczak : 
Garstecki 

W arta: K oziołek  Sabkowiarf, R o- 
<- liski, Sipiński. Aniolu, Majchrzycki 
Szymura, Piła i.
(NDYWIDIT M-NE M ISTRZOSTW A 

BOKSERSKIE STOLICY 
Jak już donos liśmy, indywidualne 

mistrzostwa bokserskie W arszawy w 
klasie A  odbędę się w dniach 8, 9 i 10 
marca w stolicy,

Ternnnm zaw odów  bedzfe teatr Ka 
m<ńck’e<>o na Tlrnasath Do zawodów 
ząotszono dotychczas 76 zawodników 
t ró-nych Ubibńw T.ista z . los. ń za
mknięta zostani- dz !'

KURS
D LA  SĘDZIÓW  BOI SERSKITF 

W . O Z . B. organizuje kurs d ii  sę
dziów bokse-akich, Ltóry obejm ie W  
uczestników. W  liczbie tej noiuinmy 
30 osóo  z wyższem wyFszialcenióm. 

Kurt rozpoczyna się 4 s u . ea r. b .
TRENER BILLY SMITH 

W  W 7 .RSLAW IC 
berliński trener nassycu bbkaprnw 

przybywa do s tolicy w dn n 1 marca 
r. b. i prsez cały marzec pracow ać bę 
dzie w W arszawie.

Przedewszystkicm  Smith popro
wadzi z .praw ę bokserski dla najlep
szych stu zawodników Warszawy U- 
czestnicy trenować nęuę w grnpacb 
po 35 osób, ne kfali sportow ej LegfL

Z CAŁEG O  Ś W IA T A  
PARYŻ. — Znakomity pływak Iran* 

enski, Jean Taris, przebywający w 
Australji, wygrał w Melbart bieg na 
440 y. w czasie 5:10,2 sek.

NOW Y JORK. — B mistrz Europy 
w wadze lekkiej, Hoiende. rai. Cla- 
yeren przegra! w Nowym Jor ko do 
Youn-ię Corbett na punkty.

OSLO. — W  Harendal (Norwęctat 
**“  konkntsie s tok ów  aarciaukich  
skoczei- Albert Daksrud nrób«» al n- 
stanow ć nowy rekord skoczni. Pró
ba zakończyła d e  n W c ż » i l ’wriL w y- 
ftadkiem. gdyż Tłalsrod nnadł na ułO- 
w c j wskutek głębokich "brażei, 
zmarł

Godzi sie zaznaczyć że t-igo rodsa- 
ju wypadki należą do iza d k ośd
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i i i  ikaiał sia 
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Kto bfdłie trzecim wice
prezydentem m. Krakowa

W  prasie ukazały się notatki, 
że najbliższe plenmn rady miej
skiej pośw ięcone będzit spra
wie trzeciej w iceprezydentury 
m. Krakowa. W ym ienia się na
wet nazwiska kandydatów.

Jak się dowiadnjem y ze afer 
miarodajnych, prezydjum miasta 
zajmuje się o b e cn ie  jedynie bu
dżetem , a pogłoski jakoby 
zajm owano się również kandy
daturą trzeciego  w iceprezyden
ta i tej sprawie miało być po
św ięcone najbliższe plenum, me 
odpow iadają praw azie.

Otwarcie szkolnej świetlicy 
lotniczej w Krbkowie
W  związku z akcją rozbudo 

wy lotnictw a Liga O b ron y  Po 
wietrznej i P rzeciw lotn iczej o 
raz Kom itet Żwirki i W igury w 
K rakow ie dokonał w czo ia j o t
warcie św ietlicy lotniczej dla 
m łodzieży szkolnej z IX- gim 
nazjum m atem atyczno-przyrod- 
niczem im. H ocn e-W roń sk iego .

Na u roczystość tę przybył 
przedstawiciel zarządu g ł . L. 
O . P. P. z W arszaw y inż K ró
likiewicz, z w o j. okr. L . O . P. 
P. gen. N arbul-Łuczyński z 
ob w odu  zaś m iejskiego płk. 
Tw ierniak.

O tw arcia świetlicy dokonał 
w obecn ości kuratora tutejsze
go  okręgu szkolnego p . G o d e c k i ,  
dyrektor gimnazjum Ryszard 
G oettel. Poczam  nastąpiły prze
m ów ień^ delegata zarządu g łów 
nego, przedstaw iciela woj. okrę
gu L . O . P. P. i przedstaw icie
la obw odu  m iejskiego.

Następnie uczeń VII. klasy 
te g o ż  gimnazjum pilot A dam 
czyk  w ygłosił od czyt p. t. 
„U czm y się latać".

Na otw arcie świetlicy przy
byli delegaci wszystkich szkół 
średnich. i

Ecfli kataslreij m o d n e j
Jak już w czoraj donieśliśm y 

na ul. M ikołajskiej w K rakow ie 
miało m iejsce zderzenie sam o
ch odów .

Przeprow adzone śledztw o usta 
liło  że Juljan D ynia, lat 35, 
szofer , zajęty u inż. Frommera 
zam. przy ul Kopernika 6 wsku
tek nieostrożnej jazdy sam ocho
dem najechał na sam ochód  tut. 
W ojew ództw a  na zbiegu ulicy 
Szpitalnej a M kołajskiej.

W inę w  wypadku ponosi D y
nia poniew aż jech a ł szy b k o  i 
nie daw ał sygnałów

Skazanie iony kupca
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie stanęła wczoraj Fryda 
V ogeIfan g , oskarżona o  fałszy
w e zeznania.

W  czasie procesu  m ianowicie 
to ćzą ćeg o  s:ę przeciw  je j m ę
żow i k tóry  odpow iadał za p ow 
tórne użyr <a U niew ażnionych  już 
Stem pli, Y ogelfangoW a zeznała 
nieprawdę.

Sęd ia dr. Tracze wski skazał 
Vogelfatlgow ą na % m iesiące 
więzienia.

Pod groźb^śnierci zmuszałkochaskę do nierządu
Przed trybunałem sądu ck r. 

karnego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
29 letr. malarz A ntoni J od łow 
ski bez sta łego m iejsca zamie- 
szkania, oskarżony o  to, że 
ub. roku zmuszał swą kochankę

Jadwigę Mądrą do zaw odow ego 
oddawania się nierządowi, oraz 
zmuszał ją do  oddawania zaro
bionych w ten sp osób  pieniędzy 
pod groźbą  zdbicia.

Po przeprow adzonej rozprawie

sąd skazał terorystę J od łow 
skiego na 1 rok więzienia.

Rozprawie przew . so . dr Stęp
niow ski, w ot. so . dr. H orski i 
R esdorf, osk. prok. ar. Pęhalski 
broni! adw. dr. Bracjejowski.

K a m i e ń i k  z cl. Długiej na ławie oskarżonych
Przad sędzią dr.,Bobilewiczem  

i osk. publ. prok. dr. Jarosiń
skim w sądzie okręguwo-karnym  
w Krakow ie, zasiadł w czoraj 
na ławie oskarżonych Karol Pa- 
chel, lat 30, w spółw łaściciel 
realoości przy ul. Ż' rocławskiej 
11, zamieszkały przy ul. D łu 
giej 7, oskarżony o sp ow od o

wanie katastrofy m otocyk low ej 
W edług aktu oskarżenia sp-a- 

wa przedstawia się następująco: 
Dnia 30 wrześnią ub. roku 

oskarżony Pachel jech a ł m oto
cyklem  ulicą Karmelicką, skrę 
cając w ul. Rajską a jadąc n ie 
przepisow y stroną jezdni eaje-

chał na drugi m otocyk l prowa
dzony przez porucznika B urko
wa, skutkiem cze g o  z m otocyk lu  
w ypadły 3 o sob y  i dotkliw u: się 
potłuk ły .

Rozprawę od roczon o  celem 
przesłuchania b ieg łego  znawcy 
w tej sprawie.

Zeznania członków jaczejki komunistycznej
W czora j w czwartym  dniu 

procesu  13 kom unistów przed 
trybunałem sądu p rz y le g ły ch  w 
Krakowie przesłuchiwał sąd Mi
chała G ellera. O skarżony G sl- 
ler poch odzi z D ubna. gdzie 
jeszcze przed okresem słuŻDY 
w ojskow ej rozwijał ożyw ioną 
działalność w związku zaw odo
wym robotników  odzieżow ych , 
wraz z oskarżonym  Mojżeszem 
Katzem. Zw iązek ten opanow a
ny był przez radykalne żyw ioły  
kom unistyczne z pod znaku K .i 
P. Z. U . (kom unistyczny zwią
zek zachodniej Ukrainy).

C eller wraz z Katzem nale
żeli w Dnbnie do  jaczejki k o 
m unistycznej.

W  wojsku początkow o G eller 
nie rozwijał żadnej aktyw ności, 
a dopiero na kilka miesięcy 
przed zwolnieniem  z wojska 
wraz z Katzem rozpoczą ł „pra- 
c ę “  dla zbrodn iczej idei w j wro- 
towej. Nazewnątrz koszar utrzy
mywał G eller kontakty ze z n a 
nymi komunistami i był jednym

z gorliw ych  czytelników  komu
nistycznej gazety dla żo łn ie -zy  
„K osza ry ".

A k t oskarżenia konkretyzuje 
postać G elle ia  jako członka 
komórki kom unistycznej w 6 p. 
a. 1., m ującego już nastawienie 
partyjno-kom unistyczne, z cza
sów  przed wcieleniem  g o  do

wojska, a zatem obznajom ionego 
ze szczegółam i programu kom - 
partji.
Na rozprawie G eller się w yparł 
przynależności do  partji kom u
nistycznej, przecząc wszystkim 
zarzutom aktu oskarżenia, opar
tego na zeznaniach świadków w 
śledztw ie.

Afera ze stręczeniem posad
W  Krakowie przy ul. Pow iśle 

3 istniało b iuro „W y w ia d " Za
kład EskonŁowy. W łaścicielem  
tego b.ura b y ł p. A d o lf Ehrlich. 
Na czem polegała  działalność 
ow ego  biura „W y w ia d " trudno 
dociec. Natomiast wiadom em  
jest czem  trudnił się p. Ehrlich 
O tóż  ten pan dobraw szy sob ie  
do pom ocy em. płk. Sm., em. 
kpt. S. i em. płk. Dr. przyrze
kał różnym  osobom  posady, o - 
czyw iście  za wynagrodzeniem . 
Najniższe honorarjum w ynosiło 
1000 zł. W ielu pracowników  u-

Znowu afera sportowa w Krakowie
Jak się dowiadujem y, opinja 

sportow a Krakowa poruszona 
została przekupstwem, jakie mia
ło  miejsce w jednym z klubów 
krakow skjcłi

O tó ż  klub ten którv należy 
d o  klasy B p ła cił 100 zł. za 
punkty. Sprawa stała się głeśną 
tem bardziej, że udział w tej 
orzydkiej transakcji b-ali udział

Człowiek który miał
80 io n

Rumunja ma nielada sensację. 
Największy oszust matrymonjal- 
ny naszych czasów  tu obrał 
sob ie  teren działania i w ciągu 
lat siał spustoszenie w śród se r 
duszek pięknych pań rumuń
skich.

Nazwisko jeg o  brzmi K on 
stanty Maney

O gółem  K onstanty Maney 
miał 297 narzeczonych , a 80 
razy stał przed urzędnikiem 
st*nu cyw iln ego i w] rzekł tra
dycy jn e „ ta k "  by krótk o  po 
Ślubie zniknąć wraz z posagiem . 
CierpM wosć oszukanych przez

znani sędziow ie p iłkarscy.
Fakt ten jest niebywałą sen 

sacją żyw o komentowaną w tu
tejszych kołach  sportow ych. 
Spodziew ać się należy że w ła
dze K O Z P N  postarają się w 
najbliższym  czasie wyświetlić tą 
sprawę n iesporiow ego kupczenia 
punktami.

n iego k ob ie t w reszcie w yczer
pała się. Utworzyły one orga 
nizację i w drożyły skargę, któ
ra położyła  kres poczynaniom  
sam ozwańczego barona.

Ten , dow iedziaw szy się w 
ostatniej chwili o  grożącym  mu 
niebezpieczeństwie, zdążył prze
kroczyć granicę i stanąć na z ie 
mi jugosłow iańskiej.

Z polecania władz rumuńskich 
został jednak aresztowany. Z 
w ięzienia w B iłogrodzie  błaga 
w ładze jugosłowiańskie, by  go 
nie w ydano. G roza  przejmuje 
g o  na myśl stanięcia w ob ec 
297 narzeczonych  i 80 żon. Za 
wiele d ob rego  dla jed n ego  
człow ieka.

rysiow ych  dało się nabrać przez 
sprytn ego p. Skrucha. P ienią
dze złozyii ale posad nie d o 
stali.

Przez dłuższy czas p. Ehrlich 
uprawiał ten proceder wcale 
intratny. Pieniążki p łynęły  do 
kieszeni p . Adotra i spólników

A ż  onegdaj w p łybęio  do pro- 
kui a ury doniesienie przeciw ko 
p. Ehrlichowi ze strony 2-ch 
poszkodow anych pracowników 
um ysłow ych. Inni poszkodow a
ni również zgłaszają się z pre
tensjami.

Oszukał zegarmistrza
D o  sklepu zegarmistrza Saula 

Be, trama na placu Matejki przy
szedł w czoraj nieznany osobnik 
i w  ̂ czasie oglądania z łotych  
pie ■ścionków, niespostrzeżenie 
zamienił mu p ierścionek złoty 
wart. 80. na pierścionek srebrny 
pozłacany wart. 2.

Zapaliły się skrzynie
W  czoraj w ieczorem  została 

wezwana Straż pożarna do re
a lności przy ul. Dietla L. 93 
w łasność Franciszka W esołego , 
gdzie w podw orcu  tej realności 
zapaliły się skrzynie na szkło.

O gień  ugasili rob otn icy  przed 
przybyciem  straży pożarnej. O- 
gie powstał praw dopodobnie 
od  p orzu con ego niedopałka z 
papierosa.

Teatr m iejsk i: Poskromienie słeidicy

Biiicrtnar kia kniawskick
Adria: „M iła ść  Tarzana1'.
A p o llo  „S e rce  indjaaki"
A tla n tic : „M askarada ‘
B a ~  ■ le la  „N ocn y  lo t "  oraz rawja 
„A c h  to  Z ak op a n e".
D om  żołnierza K ocha.. lubi., szanuje 
P r o m ie ń  „ C z ib i “ .
S io n k o  „H anka, czarn e o czy ".
S v .it  „G u bernator Skałton".
S z tu k a  „Tajem nica salonu cnlłośoi" 
U cie c h a  Siostra Marta jest szpiegiem 
Wanda: „P an  bez m ieszkania".
Zorzs: „P rok u rator A licja  H o rn "

Radjo
Kraków. G . 6,45 Transm . i  Warsz. 

11,57 H ejnał z W ieży M arjackiej 12,03 
T raa im . z W arsz. Lwowa i K atow ic 
15,55 Kom unikaty L G ^ P  15,45 Transm  
z W ar iż. i Lw ow a 17,15 P łyty 17 60 
W śród w ydaw nictw a dla m łodzieży
18.00 Pojraaank_ 18,10 W iadom eaci 
bieżąca  18,15 Transm . s Warsa, i T o -  
m nia. 19,00 P iosenki 19,20 Transm . s 
W ąrt. 10,56 W iadom ości sp ortow e
10.00 D okąd jechać w św ią to?  20,15 
T rarsir . z W araz. i Ta-unia 22,40 K on
cert 23,00 T rodsm . z W arcz.

N o cn y  d y in r  ap tek i
Aptaka p od  Białym Ortam Rynak A 

- B  45, Ł obzow sk a  6, pod św. Kingą 
G rzeg órzeck a  9. pod Złotym  L w a a  
D ługi 4, pod  M urzynem K rakow ska 
19.

P od g órze  pod  H ygeą K alw aryjska 27

Nocny dyinr lekarzy
D r. B loiw eis Józef A l. K rasińskiego. 

. D r. M ester A d o lf  W rzesiń sk a  8. 
D r. K alLafer A r . r A l.  K rasińsk iego 
4. Dr, R ychw icki W ło b z . Tom asza 29

ZakMn jeszcze dzisiaj..
nową sensacyjną pow ieść 

p . t.

Henryk Antoni Jezierski
Ł Y  B U C H
jnjślasRj

Cena zeuzytu 20 gr.
D o nabycia we wszystkich 

kioskach krakowskich.

Zeszyt 1 bezpłatnie

Nowe Prawo 
o Sądach Pracy

d o  nabycia w Adm inistracji 
O st. W iadom ości Krak.

Zlikwidowanie szajki 
złodziejskiej

Policja krakowska aresztowała 
w czoraj M onderera Izraela, lat 
30 blacharza, zam ieszkałego przy 
ul. R zeźn iczej-B oczn a  16, Pa* 
chulskiego Judę lat 30 inhala
tora zamieszkały w W o li D u- 
chackiej 260 i Pachulskiego 
Ignaca lat 24 blacharza, zamie
szkały przy ul. Rzeźnicza B ocz
na 16, wszystkich p od  zarzutem 
włamania ao mieszkania i kra
dzieży.

A resztow ano rów n ież  Juljm.Hi: 
J ózefa  2 im. Ż ychow sk iego  lat 
26, robotnika, zam ieszkały w 
N ow ej O lszy  przy ul. Skorupki 
13, za kradzież z włamaniem do 
sklepu sp ożyw czeg o  Marji La
tow icz przy ni. Lucjana Rydla
L. 16.
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